
*

Brygadzista  m u ra rsk i, Z M P -owiec Mąkosa, niedawno byt 
w  Z w ią zku  Radzieckim  delegowany przez ZG  Z M P  ęelem za
poznania się z m etodam i pracy m ura rzy  radzieckich. Obecnie 
pracu je  na czele sw o je j b rygady na M uranow ie . Foto W A F

Ponad 33 proc. bndżofn
przeznaczono na oświaty
Dalszy ciqg obrad Rady Najwyższej RFSRR

W  poniedzia łek odbyło się trzec ie  posiedzenie I  sesji Rady 
N ajw yższe j RFSRR, na k tó rym  w  dalszym ciągu toczyła się 
dyskusja nad budżetem państw  ow ym  RFSRR ns r . 1951. 
Wszyscy m ówcy jednogłośnie podkreś la li, że budżet R e pu b lik i 
jest budżetem dalszego ro z k w itu  ekonom ik i i  k u ltu ry  F e d e ra 
c ji R osyjskie j.

Sprawozdanie o w ykonan iu  budżetu za r. 1950 oraz no w y  bud
żet na ro k  1951 — ośw iadczył deputow any K ow a low sk i z obwodu 
kursk iego — św iadczy raz jeszcze o poko jow e j po lityce  państwa 
radzieckiego, dowodzi, że s .a iinow ska  zagraniczna p o lity k a  
rządu radzieckiego zm ierza do zapewnienia trw a łego poko ju  
m iędzy w szystk im i narodam i, odpow iada żyw o tnym  interesom  
w szystkich lu dz i na ca łym  św iecie.

M in is te r ośw ia ty  RFSRR K a iró w  podkreś lił, że przeszło je d 
ną trzecią  budżetu R e pu b lik i przeznacza się na oświatę.

M in is te r zakom un ikow ał, że w  
ciągu ub. r. liczba szkół pow 
szechnych wzrosła w  Federacji 
R osy jsk ie j o 3.173, zaś szkół śred 
n ich  o 527. Ogółem w  Republice 
is tn ie je  obecnie 119 tysięcy 
szkół, do k tó rych  uczęszcza 
przeszło 18 m ilio n ó w  uczniów.
W  ciągu, osta tn ich 5 la t  liczba na 
uczyc ie li w  szkołach Federacji 
R osyjsk ie j wzrosła o przeszło 
250 tys ięcy i  w y rw ' 5 obecnie 760 
tysięcy. W  roku  K .j1 przew idzia  
na jest dalsza rozbudowa sieci 
szkolnej w  RFSRR.

Duże zainteresowanie w zbu -  
dziło przem ów ienie k ie ro w n ika  
budow y K u jbysze w sk ie j E lek - 
tro w n i W odnej Iw an a  Kom zina.
Podkreśla jąc n iebyw a łe  tem po 
budow nic tw a, depu tow any Kom  
zin  s tw ie rdz ił, że każde m in i - 
sterstwo, każdy in s ty tu t nauko
w o -  badawczy, każda fab ryka  
uważa za p u n k t honoru przed
te rm inow e w ykonan ie  zamó
w ień d la  w ie lk ic h  b u do w li ko 
m unizm u.

Sztandar
m łodych
Warszawa, środa 18 k w ie tn ia  1951 r. N r  91 (299) B

577
wykonał

proc.
Wiktor

Cena 15 gr.
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MtOPyCH BOJOWNIKOM  
O POK0J

Niedaleko jest
ze Szkocji 

do
Meklemburgii

nor
Markieirka

W

H i© w y  r e k o r d  g ó r n i c z y
Czynie 1-Majomym

Ze w szystk ich  s tron  k ra ju  n iep rze rw an ie  p łyn ą  m e ld u n k i o w yko n a n iu  zobowiązań, pod ję tych  przez polską klasę ro 
botn iczą d la  uczczenia Ś w ię ta  P racy. K ażdy n o w y  m e ldunek —  to  nowe tysiące ton p ro d u k c ji, to  nowe tysiące z ło tych  
dochodu narodowego, to  n o w ;’ k ro k  w  w alce o P okó j, w  re a liz a c ji w ie lk ie g o  P lanu  6-letn iego.

Potężna fa la  zobow iązań p ro d u kcy jn ych , k tó rą  gó rn icy  polscy u czc ili zb liża jące się Św ię to  1-M ajow e ob ję ła  w szy
s tk ie  kopaln ie .

Celem naszej pracy — 
.SZCZĘŚCIE NARODU -  POKÓJ, 

DOBROBYT, SOCJALIZMI
List ZG Z M P  i KG  „SP*‘ do młodzieży- uczestników 

brygad „Służba Polsce“
Z  okazji w yjazdu młodzieży na I  turnus ochotniczych brygad  „S P “  —  

Zarząd G łów ny Z M P  i Komenda Główna „S P “ wystosowały lis t do ju 
naków, w  k tó rym  m. in. czytamy:

K O L E D Z Y  Z M P -O W C Y ! JU N A C Y  I  J U N A C Z K I!

P ozdraw iam y Wcu serdecznie w i
tam y w  m łodzieżow ych brygadach „S P “  
1 tu rn u su ! ,

Ze w szys tk ich  zaką tków  naszego k ra ju  
p rzyb y liśc ie  do b rygad, by  w  p racy  p rzy  
potężnych budow lach w spania łego P lanu  
6-le tn iego czynnie zadokum entow ać gorą
cą m iłość do naszej O jczyzny i  n ieug ię tą  
w o lę  obrony poko ju .

Podczas Waszego p o b y tu  w  brygadach  
będziecie pogłębiać sw oje w iadom ości 
o Polsce L u d o w e j, o w span ia łych  tra d y 
cjach w a lk i na jlepszych synów  naszego 
narodu  o w yzw o len ie  społeczne i  narodo
we, o naszym  W ie lk im  P rzy ja c ie lu  Z w ią z 
ku  R adzieckim , o w alce  o pokó j.

Przed W am i trudne , ale zaszczytne za
danie. Od Waszego o fia rnego w y s iłk u  za
leży zw ycięskie , te rm in o w e  w ykonan ie  
don iosłych  zadań. W  p racy i  nauce w  b ry 
gadach tysiące z Was zdobyw ać będą 
k w a lif ik a c je  zawodowe, by po zakończe
n iu  b rygad  zasilić  szeregi naszej boha te r
sk ie j k lasy  robotn icze j.

R ozw ija jc ie  w a lkę  o w ysoką w yda jność  
pracy i  oszczędność, p rzys tępu jc ie  maso
w o do indyw id u a ln e g o  i  zespołowego 

K O M E N D A  G ŁO W N A  
POW SZECHNEJ O R G A N IZ A C J I 

„S Ł U Ż B A  PO LSCE“

w spó łzaw odn ic tw a  p racy, tw ó rzc ie  b ryg a 
dy szturm ow e  t b rygady  „L e k k ie j K a w a 
le r i i" ,  p rzysw a ja jc ie  sobie przodujące m e
to d y  p racy  i  zdobyw ajc ie  w iedzę technicz
ną.

W zoru jc ie  się na p rzyk ładach  boha te r
sk ich  ro b o tn ikó w , p racu jc ie  za p rzyk ładem  
przodow n ików  p racy  z fa b ry k , kopa lń  
i  hu t. Uczcie się pośw ięcenia i  o fia rnośc i 
w  p racy  od m łodzieży radz ieck ie j, k tó ra  
nie szczędziła s ił, budu jąc w raz  z ca łym  
narodem Z w ią zku  Radzieckiego iospania łe  
m iasta i  fa b ry k i M agn itogorska, S ta lin 
gradu, Kom som olska, a dz is ia j zakłada  
kw itnące  sady i  pola up raw ne  na daw nych  
pustyn iach oraz w znosi w spania łe  budow 
le kom unizm u.

Celem naszej p racy jes t szczę'~e całego 
narodu  —  p o kó j —  d o b roby t —  socja
lizm !

Przew odzić W am  to te j w alce będzie 
organizacja  ZM P -ow ska  —  na jb liższy  po
m ocn ik  P a rtii.

N iech ży je  m łodzież polska, walcząca  
o p o kó j i  socja lizm ! N iech ży je  Polska L u 
dowa i  nasz kochany P rezyden t Bolesław  
B ie ru t!

Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y  
Z W IĄ Z K U  M Ł O D Z IE Ż Y  P O LS K IE J

Rząd NRD ze wszystkich sił poprze 
reierendnm indowe przeciw remiiitaryzacji

Oświadczenie prem . G rotew ohla
W  niedzielę odbyło się w  saskim  ośrodku przem ysłu w łókienn iczego Meerane zgromadzenie 

ludow e z udzia łem  35 tysięcy osób z okaz ji M iędzynarodowego Dnia W yzw olenia w ięźn iów  
obozów koncen tracy jnych . B y ła  to zarazem m an ifestac ja  na rzecz pokoju. Do zgromadzonych 
przem ów ił p rem ier NRD G rotew ohl.

Rząd NRD — ośw iadczył p rem ie r G ro tew oh l —  będzie pop ie ra ł ze w szystk ich  s ił zorga
nizowanie ogólnoniem ieckiego re ferendum  ludowego przeciw ko re m ilita ry z a c ji i  na rzecz za
w arc ia  tra k ta tu  pokojowego z N iem cam i w  1951 r .  
spraw  referendum , powołanego do życia w  Essen.

w  m yśl odezwy G łównego K o m ite tu  do

u / c ią g u
FRANCUSKA KRAJOWA RADA POKO
JU. , .

. . .  na nadzwyczajnym posiedzeniu 
w dniu 13 bm. wezwała wszystkie or
ganizacje, wszystkie stowarzyszenia, 
wszystkich Francuzów do udziału w 
walce o pokój. Uczestnicy narady u- 
ch walili rezolucję protestacyjną prze* 
ci w dekretowi rządowemu, zakazujące
mu działalności Światowej Rady Po
koju.
KONFERENCJA POŁUDNIOWO - AME 
RYKANSKICH OBROŃCÓW POKOJU...

. . . odbyła się w Montevideo, z udzia 
fem delegatów Brazylii, Argentyny, Chi
le, Paragwaju 1 Urugwaju. Po konfe
rencji odbył się masowy wiec, na któ
rym potępiono terror policyjny stosowa
ny wobec bojowników o pokój. Uczest
nicy wiecu postanowili rozwinąć szero
ką akcję zbierania podpisów pod Ape
lem Pokoju.
STRAJK 10 TYS. DOKEROW. . .

. . . wybuchł 16 bm. w porcie lon
dyńskim | Birkenhead. Strajk został
ogłoszony na znak protestu, przeciw 
pociągnięciu do odpowiedzialności 7 
przywódców zw. zaw., dokerów, za 
„podburzanie do nielegalnego strajku'*.

BRUTALNEJ NAPAŚCI...
. . .  na uczestników manifestacji po

kojowej z okazji Międzynarodowego 
Dnia Wyzwolenia Więźniów Obozów 
Koncentracyjnych dokonała policja a- 
denauerowska w mieście Gelsenkirchen. 
Wielu manifestujących na rzecz pokoju 
zostało rannych.
TRWA STRAJK. . .

. . . robotników Irańskiego Zagłębia 
naftowego. W Abadanic proklamowany 
został strjajk powszechny. Największa 
na świecie rafineria nafty została unie
ruchomiona.

Koreańska A rm ia  
Ludowa

powslrzymaia nliinsywi; 
najeźdźców

na trsmct© śrnilknwym
Dowództwo naczelne Korean 

sk ie j A rm ii Ludowe.! podało 16 
bm., że oddzia ły A rm ii Ludo - 
we.j i  ochotnicy chińscy po w  - 
s trzym a li ofensywę n iep rzy ja  - 
cie lą na środkow ym  odcinku 
fron tu .

15 bm. ąddzia ły a rm ii ludo - 
w ę j zestrze liły  3 sam oloty n ie - 
p rzy j acielskie.

O n ienotow anym  dotychczas 
w y n ik u  zam eldował in ic ja to r 
w spółzawodnictwa długookreso
wego, rębacz kop. „P o lska “ . W. 
M ark iew ka , k tó ry  wespół ze 
swym  ładowaczem, Z M P -ow  - 
cem B. Kołochcm  w ykona ł na 
chodn iku  577 proc. norm y.

D użym  sukcesem poszczycić 
się może m ło dy  rębacz kop. 
„P s tro w sk i“  P. Bek, k tó ry  w  
ciągu jedne j zm iany w yd ob yw 
czej osiągnął na chodn iku  w ę
g low ym  540 proc. norm y.

Załoga Zak ł. W ytw órczych  A -  
p a ra tu ry  P recyzy jne j podję ła 
zobowiązania w prow adzenia na j 
nowocześniejszych zdobyczy z 
zakresu techno log ii p racy i  za
stąpienia drog ich surowców za 
granicznych ró w n ic  dobrym i, 
ale znacznie tańszym i surow ca
m i k ra jo w y m i. Realizacja tych 
zobowiązań w  ska li rocznej 
przedstaw ia wartość 5,5 m iln . 
zł.

K O P A L N IA  „P R E Z Y D E N T “

M łodzież górnicza z kopa ln i 
„P rezyden t“  przekraczając swe 
zobowiązania 1-M ajow e w yd o 
była  dotychczas 174 ton y  węgla 
ponad p ian  oraz w  godzinach 
w o lnych  od pracy zebrała — 
»0.520 kg  złom u żelaznego. P rzy 
rea liza c ji zobowiązań, oprócz 
gó rn ików  za trudn ionych  bezpo
średnio p rzy  w ydobyc iu  węgla,

a k ty w n y  udzia ł bierze m łodzież 
pracuiąca na pow ierzchn i.

Koresp. IR E N A  N O W A K

K O P A L N IA  „H E N R Y K "
G órn icy z kop a ln i węgla b ru 

natnego „H e n ry k “  postanow ili 
dla uczczenia 1 M aja w yd ob y
wać w  ciągu m iesiąca 700 wóz
kó w  węgla w ięcej, dając w  ten 
sposób dodatkowo 1.112 ton wę 
gla m iesięcznie. P racow n icy za
tru d n ie n i na pow ie rzchn i posta
n o w ili przez przyśpieszenie w y 
konan ia pow ierzonych im  prac 
zaoszczędzić w  k w ie tn iu  16.121 
złotych.

NOW E M E TO D Y  
P R O D U K C Y JN E

W  od lew n i m e ta li ko lo ro 
wych zespół now a to rów  -  fo r -  
m ie rzy w yko na ł p recyzyjne od
le w y  najnowocześniejszą m eto
dą natryskow ą. „Zobow iąza liś  -  
m y się do 30 m aja  br. zakoń -  
czyć p róby poprzedzające w p ro  
wadzenie te j doskonałe j m eto
dy — in fo rm u je  fo rm ie rz  W y
szyński. Zobowiązanie nasze już  
w yko na liśm y“ .

Załoga bake lie ta rn i ju ż  trze 
c i dzień p racu je  na zaoszczę -  
dzonym m ateria le , dając pań -  
s tw u ok, pó ł m ilion a  zł. osz- 
czędności.

Pobieżne podsum owanie w a r 
tości pode jm ow anych zobowią -

zań 1-m a jow ych  w ykazu je  im  - 
ponujące sumy, k tó ry m i polskie 
masy pracujące w zm acn ia ją  si 
łę gospodarczą Polski i  je j 
w k ład  w  dzieło obrony świa - 
towego pokoju.

W YG O SPO DARO W ANE
M IL IO N Y

7,5 m iln . zł. zaoszczędzą w 
Czynie 1 -M a jow ym  robotn icy  
w o j. koszalińskiego.

163 zakłady p rodukcy jne  w o j. 
poznańskiego pod ję ły  zobow ią
zania, w yrażające się w artoś - 
cia ponad 13 m iln . zł.

Członkow ie Zw . Zaw. Pracow  
n ik ó w  Przem. Skórzanego i  O - 
dzieżowego wygospodaru ją  w  
Czynie M a jo w ym  łącznie 29.623 
tys. zł.

H AR CERZE O P IE K U JĄ  SIĘ 
G R O B A M I Ż O Ł N IE R Z Y  

R A D Z IE C K IC H
Fala zobowiązań m a jow ych  do 

ta r ła  do m łodzieży szkolnej.
M. in . harcerze z Sosnowca

uczczą Św ięto 1 M a ja  zebraniem  
10 ton złom u i  odpadków  u ż y t
kow ych.

Harcerze z K a to w ic  roztoczą 
opiekę nad grobam i poległych 
żo łn ie rzy radzieckich.

ZM P -ow ska rrjtodzież szkolna 
przystąp iła  do zaciągania 
„W a rt Ą a k o ju “ , w  czasie k tó 
rych  postanow iła ca łkow ic ie  z li 
kw idow ać niedostateczne oce -  
ny.

W skład de legacji m łodzieży 
szkockiej na F estiw a l w chodzi 
m. in. 40 m łodych gó rn ików  i  
39 m łodych robo tn ików -s tocz- 

$ n iowców .
4 Postępowa m łodzież szkocka 
4 rozpoczęła szeroką w ym ianę  
4 lis tó w  i pozdrow ień z W olną 
ę M łodzieżą N iem iecką w  M e - 
t  k le m bu rg ii. S portow cy szkoc- 
(  cy  p rzygo tow u ją  się do roze- 
(  g ran ia  podczas F estiw a lu  za- 
jf wodów  p iłka rsk ich  z drużyną  
i  m łodzieży m eklem bursk ie j.

ł Cyfry mówiq w ie le . .
£ SZW ECJA
4 B iu ro  Festiwalowe k o m u n i- 
4 ku je , że 200 studentów  szwedz • 
f  k ich  weźmie udzia ł w  F es ti- 
f  walu.
ł
4 F R A N C JA
f  Studenci Paryża postanow ili 
f  wysłać na Festiwal delegację 
4 w składzie 540 osób, zam iast 
f  200, ja k  postanowiono poprze-

dnio.

4 F IN L A N D IA
f  Już w  te j c h w ili skład m ło - 
i  dzieżowej ek ipy fiń s k ie j na 
^ Festiw a l sięga 250 osób. Jest 
^ to delegacja trz y k ro tn ie  w ię k - 
■ sza od te j, k tó ra  reprezento

wała F in land ię  na zeszłorocz
nym  Festiw a lu w  Budapeszcie.

*
4

Kom unistyczna Partia W ło ch
wzywa wszystkie warstwy społeczeństwa

do u tu io rzen ia  R ządu P o ko ju
przem ów ien ia  T o g lia tti’ego na w iecu  w  Rzym ie i s tiw aiu. śp iew a ją cała m to-

W b re w  terrorow i 
A denauera  

100.000 m łodzieży  
z N iem iec Zach. 

przybędzie na Ziot 
w Berlinie

W Niemczech Zachodnich, 
pom im o am erykańskiego te rro  
ru  4.000 m łodych robo tn ików , 
chłopów, s tudentów  i sportow  
ców. należących do licznych 
organ izacji i reprezentujących 

, najrozm aitsze poglądy p o lity -  
* czne i  re lig ijn e , zgrom adziło 
4 się w  Essen w  celu om ów ienia 
4 swego udzia łu w  Festiw a lu .

¡Dokonano w yboru  „K o m ite tu  
Festiwalowego“  w  składzie 70 
4 osób, na czele którego stanął 
4 pastor O berbo ff z Brem y.

4 W liście, wystosowanym  do 
4 ŚFM D zebrani przys ięg li, że 
# dołożą wszystkich sił, by za

pewnić Fes tiw a low i powodze
nie  i  zapow iedzie li udz ia ł w  
n im  100.000 rzeszy m łodzieży 
ze s tre f zachodnich.

4 
4 
4 
4
4
4 T ak i jes t ty tu ł n iem ieckie j 

piosenki, ułożonej na cześć Fe

Róże kwitnq  
w sierpniu

W  niedzielę odbył się w  Rzy 
m ie potężny w iec z udzia łem  
przeszło 150 tysięcy osób, na 
k tó ry m  przem aw ia ł —  p o w ita 
ny burzą ok lasków  — s e k re 
ta rz  generalny Kom unistyczne j 
P a r t ii W łoch P a lm iro  T o g lia tti.

P rzem ów ienie T o g lia tt i‘ego po 
święcone by ło  g łów n ie  w y jaś  -  
n ien iu  apelu P a rt ii K o m u n is ty 
cznej w  spraw ie utworzen ia 
we Włoszech „rządu  poko ju “ .

„Ś w iadom a awangarda w łos
k ie j k lasy robotn icze j a w raz z 
n ia  coraz szersze masy ludu 
pracującego i  całego narodu 
w łoskiego n igdy nie zgodzą się 
na prowadzenie nowej, niespra 
w ie d liw e j, agresywnej w o jny!'* 
— Słowa T o g lia tt i‘ego uczestni

cy w iecu p rz y ję li b u rz liw y m i o - 
k ląskam i i  o k rzyka m i aprobaty.

W skazując da le j na doniosłe 
znaczenie utw orzen ia  we W ło -  
szech „rządu  po ko ju “  T o g lia tt i 
podk re ś lił: K om unistyczna Par 
t ia  W łoch, je j Kongres, m ając 
poparcie szerokich ńias narodu 
włoskiego, dem okra tów  w łos
k ich  i  b ra tn ie j P a rt ii S ocja li - 
stycznej, w zyw a do u tw orzen ia 
we W łoszech rządu poko ju  do
m agając się. aby rząd ta k i w 
zaostrzającej się sy tua c ji m ię - 
dzynarodow ej w ys tą p ił z poko
jo w y m i propozycjam i w  im ię  - 
n iu  W łoch, w  im ien iu  narodu 
włoskiego.

W  zakończeniu T o g lia tt i pod 
k re ś lił,  że „apel P a r t ii K om u n i 
stycznej skierowany, jes t do

. . . .  , i  dzież niem iecka, k tó re j drog iw szystk ich  —  do be zpa rty ;- \  j est pokój
nych. do członków  innych  pa r- J s łow a te j piosenki tow a rzy - 
tn, do p rzedstaw ic ie li wszyst - , SZą wzmożonej pracy dla po
lach w a rs tw  społecznych. K o - » ko iu , wzmożonej walce o po- 
m unisci w zyw a ją  ich  do z je d - \  kój 
noczcnia się w  obronie pokoju, ł  
przeświadczeni., że dojście obce
n ic  do w ładzy we Włoszech 
rządu poko ju  będzie ważnym  
w kładem  w  dzieło u ra tow ania  
poko ju  d la  wszystkich narodów 
E uropy i innych części k u li 
z iem skie j“ .

M łodz i trak to rzyśc i m a lu ją  
je  na swych trak to rach , a 
Ruth H o ffm an—berlińska ro -  

J botnica, wyp isa ła  je  na swej 
^ tokarce.
f  To prawda — róże i p rz y -
p jaźń k w itn ą  w  sierpn iu. F esti- 
jt w a łow ym  miesiącu.

Rząd Adenauera, k tó ry  tw o 
rzy  w  Niemczech Zach. nową 
arm ię, usłyszy podczas referen 
dum  głos narodu (niem ieckiego, 
stw ie rdza jący, że tak ie  przed - 
sięwzięcie jest oszukiwaniem  
narodu i  że naród n iem iecki de 
chce m ieć z n im  nic wspólnego.

Przechodząc do toczących 
się w  Paryżu rozm ów na tem at 
„p la n u  Schum ana“ , p rem ier 
G ro tew ohl ośw iadczył:

N ik t  w  Niemczech nie upo - 
w a żriił Adenauera do podpisa
nia  takiego układu. Podpis pa
na Adenauera jest dla narodu

niem ieckiego n iczym  innym , 
ja k  zdradą k ra ju , za k tó rą  A -  
denauer będzie m usia ł odpo -  
wiedzieć przed ca łym  narodem  
niem ieckim . W skutek pod pis a -  
n ia  „p la n u  Schum ana“ , ciężki 
przem ysł zachodnio -  niem iec
k i zostanie zw iązany z paktem  
a tla n tyck im , k tó ry  w ym ierzony 
jes t przeciw ko Z w ią zkow i Ha -  
dzieckiem u i in n ym  narodom, 
m iłu ją cym  pokój. Próba posta
w ien ia  N iem iec przed fak tam i 
dokonanym i pow inna spotkać 
się ze zdecydowaną odpraw ą ca 
lego narodu niem ieckiego.

Rozpoczynamy przygo

U walce o pokój i postęp
JESTEŚMY Z W AM I

CanSraina ^kaduiiiia \t utiziirfnwa w Puznaniu 
u nicziuce puwsiaiiia Kupuhliki w Hiszpanii

C entra lna Akadem ia M łodzie 
żowa dla uczczenia rocznicy 
p rok lam ow ania  R epub lik i Hisz 
pańs’ i o- ■'d11v I;< sie w Poznaniu 
T łu m y  m łodzieży zapełn iły  au!ę 
U n iw e rsv te tu  Poznańskiego 

W itanv  serdeczna owacja re 
prezentant Zjednoczon»’ O rgani 
zacji M łodzieżow ej H iszpanii 
przekazał b ra terskie  pozdrowię 
n ie  dla m łodzieżv po lskie j 

„Im ponu jące  zwycięstwa na
ród i radzieckiego i osiągnięcia 
dem okrac ji ludow e j sa dla nas 
dalszym  bodźcem w walce o 
wolność ludu hiszpańskiego \

G orącym i ok laskam i p rz y ję li 
zebrani lis t s tudentów  U n iw e r 
sytetu Poznańskiego do studen 
tów un iw ersyte tu  w  Barcelonie.

„Z apew n iam y Was. że w  wal 
ce o pokój, postęp i dem okra - 
t ’ czne w ychow anie jesteśmy z 
W am i — czvtam v m. in. w  liś 
cie. — G łęboko w ie rzym y w  o- 
statecznp zwycięstwo boha te r
skiego ludu H iszpan ii w raz ? 
ca łym  obozem postępu, k tó re  - 
mu przewodzi W ie lk i Zw iązek 
R adziecki“ .

Nasta ła w iosna — a wraz 
z n ią  rozpoczął się n a jp ra 
cow itszy, na jgorętszy okres 
roku  szkolnego.

Cały w ys iłek  nauczycie l
stwa, ZB IP -ow ców  i harce
rzy, w ys iłek  ca łe j m łodzie
ży sk ie row any jes t w  te j 
d r w il i  na osiągnięcie ja k  
na jlepszych w y n ik ó w  nau
k i.

A le  ju ż  teraz, w  czasie 
przerw , na szkolnych bo i
skach zalanych w iosennym  
słońcem trw a ją  rozm ow y o 
wakacjach. T rw a ją  tam  tak 
że gorące spory na tem at: 
Jak spędzić w akacje, ja k ie  
oko lice naszego k ra ju  są 
na jp iękn ie jsze, ja k i szlak tu 
rys tyczny  zostaw ia na jb o 
gatsze wspom nienia. W  roz 
m owach tych wspom ina się 
zeszłoroczne szkolne b ry 
gady ochotnicze, ko lon ie  
w ieczorne ogniska, wyciecz
k i i podróże.

A n i się obe jrzym y ja k  
p rzy jdz ie  dzień, w  k tó rym  
z dziesią tków  tysięcy szkół 
w y jdz ie  roześmiana m ło 
dzież ze św iadectw am i w 
rękn. Nastanie la to  i  okres 
szkolnych w akac ji.

Czas b ieg ilie  szybko — 
już teraz trzeba w ięc po
myśleć o tym , by tegorocz
ne w akacje  b y ły  jeszcze 
przyjem niejsze, radośn ie j
sze i  le p ie j zorganizowane 
niż w  la tach ubiegłych. 
Chcemy, by z w a ka c ji w ró  
c iła  do szkół m łodzież

zdrowa, opalona, wypoczę
ta, pełna wrażeń, p rzy je m 
nych wspom nień i zapału 
do dalszej pracy.

Już teraz trzeba się po- 
trudzić , by przygotować 
pu n k ty  ko lon ijne , obozy, 
dziecińce, obozy szkole
niowe i ośrodki w ypoczyn
kowe, do k tó rych  p rzy je - 
dzie masowo m łodzież po 
radość, zdrow ie i w ypoczy
nek.

1.000. 090 dzieci i m ło 
dzieży obejm ie tegoroczna 
akcja le tn ia .

1.000. 000 dzieci i  m ło 
dzieży na wczasach, to do
wód w ie lk ie j tro sk i i op ie
k i, ja ką  w ładza Iudow’a ota 
cza sw ó j na jw iększy skarb 
— młodzież.

S etk i tysięcy dzieci spę
dzi la to  na kolon iach, pó ł
ko lon iach i obozach h a r
cerskich.

Po raz p ierw szy szeroko 
rozbudu je  się sieć dzieciń- 
ców na wsi, w  FGR-ach i 
spó łdzie ln iach p ro d u k c y j
nych.

M łodzież szkół średnich 
połączy zasłużony wypoczy 
nek z pracą społeczną, spę
dzając w akacje  w  obozach 
społeczno - w ypoczynko
wych.

N ajlepsi uczniow ie i  u- 
czennice, przodow nicy nau 
k i i pracy społecznej w y 
ruszą na w ędrów kę szlaka
m i tu rys tycznym i, by jesz
cze le p ie j poznać i poko

chać piękno, h is to rię  i  k u l
tu rę  naszej ojczyzny.

Studenci i  s tuden tk i spę
dzą w akacje  na obozach 
społeczno - w ychow aw 
czych i w  studenckich 
ośrodkach w ypoczynko
wych.

A le  po to, ny tegoroczna 
akc ja  le tn ia  pozostaw iła 
niezatarte , p rzy jem ne w’spo 
m nien ia, po to, by była  
ona radosna i pożyteczna 
— ju ż  teraz trzeba się do 
n ie j przygotować.

W iele zależy od doboru 
wychowawców. — Dlatego 
trzeba ich starannie i w 
przem yślany sposób dobie
rać spośród n a ja k ty w n ie j
szych, na jb a rdz ie j św iado
m ych ZM P -ow ców ,

W ie lk iego w ys iłku  i sta
ran ia  wym aga dobór dzie
ci i  m łodzieży na wczasy. 
Z M P -ow sk ie  organizacje w 
szkołach, a zwłaszcza ucz
n iow ie  L iceów  Pedagogicz
nych i m łodzi nauczyciele 
p o w in n i pomóc w  te j a kc ji 
i  p rzyp ilnow ać, by na węza 
sy po jechała m łodzież n a j
lepsza, na jb a rdz ie j po trze 
bująca w ypoczynku i  n a j
ba rdz ie j nań zasługująca.

W ie lką  troską trzeba bę
dzie otoczyć dzieci pozosta
jące w  mieście i na tzw 
„wczasach w mieście“  za
pewnić im  ja k  na jp rzy jem  
niejsze spędzenie w akac ji.

Tysiące dzieci ze wsi 
p rzy jadą  do m iast, by zwie

dzić fa b ry k i, muzea, zabyt 
k i k u ltu ry . O rganizacje za
k ładowe i szkolne ZM P  po 
w in n y  pomyśleć o zapew
n ie n iu  im  op iek i i  pomocy.

W k w ie tn iu  i m a ju  szko
l i  się na kursach kad ra  w y 
chowaw’ców obozów le t
nich.

Na wychowawcach spo
czyw ają na jodpow iedz ia l- 
niejsze i najzaszczytniejsze 
zadania.

M a ją  on i wychować dzie 
c i i m łodzież, zapewnić im  
radość i wypoczynek, l i 
czyć ich szacunku dla  p ra 
cy,' rozw ija ć  pragn ien ie  
w iedzy, ugruntow ać uczu
cia p rzy jaźn i i  koleżeńsko- 
ści, uczyć m iłośc i do k ra 
ju  i w ładzy ludow ej, k tó ra  
zapewnia im  radosne i 
twórcze życie.

To są w ie lk ie  i  odpow ie
dzia lne zadania.

Do ich w ykonan ia  po
prowadzą za sobą salą m ło 
dzież członkow ie Zw iązku 
M łodzieży Po lsk ie j, k tó rzy  
wysoką świadomością p o li
tyczną, dyscyp liną, nową 
socja listyczną m oralnością 
pow inn i dawać przyk ład 
ca łe j m łodzieży.

N iew ie le  tygodn i dz ie li 
nas od rozpoczęcia w akacji. 
— Pianowe i sprawne przy 
gotowanie a k c ji le tn ie j — 
niech się stanie sprawą ho
noru ca łe j m łodzieży szkol
nej.

B ryg a d y  tow . tow . W encla i K ordona z h u ty  „K ośc iuszko " 
rea lizu jąc  sw ój Czyn 1 -M a jow y dokona ły  ju ż  dwóch szybko
ściowych w y topów !

K oreańsk i oddz ia ł pa rtyzanck i pod dow ództw em  tow . Pak 
Czong-gyna zn iszczył 6.000 żo łn ie rzy  n iep rzy jac ie lsk ich , zdo
b y ł 4 moździeże, 7 dz ia ł i znaczną ilość in n e j b ro n i!

M łodzież ze spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j „P o k ó j“  już  w  p ie rw 
szych dniach siewmw w ykona ła  sw'oje zobow iązania w  200 
proc.!

In żyn ie ro w ie  radzieccy: Sakow ski, Isa jew  i Jasicn iew  od
da li na użytek w ie lk ic h  budów  kom un izm u koparkę, k tó ra  
zastępuje pracę 5.000 ro b o tn ikó w !

Jak wykonujesz zobowiązanie podjęte na „S iew  Poko
ju “ , by godnie uczcić święto 1-go Maja?

wommxmmma
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Włodzimierz Sokorski
W icem in is te r K u ltu ry  i  S ztuk i

Głos iu  dyskus ji nad scenariuszem  
Jana R oje inskiego „Z a ło g a “

W dn iu  12 stycznia opub likow a liśm y a r ty k u ł dyskusy jny  
kol. M. K L U Z N IA K A  pt. „O  N IE K T Ó R Y C H  B ŁĘ D A C H  
S C E N A R IU S ZA  „Z A Ł O G A “ . W  a rty k u le  ty m  poddany został 
ostre j k ry tyce  scenariusz J. R O JEW SKIEG O  opub likow any  
w  N r  7, 8 „TW Ó R C ZO Ś C I“ . Na tem at scenariusza „ Załoga“  
tayw iązała się ożyw iona dyskusja , w  k tó re j zab ra li głos k r y 
tycy  f ilm o w i, k ie row n ic tw o  i  m łodzież Szkoły M o rsk ie j 
w  Szczecinie i  in n i. W zw iązku  z dyskusją  zorganizowaną  
przez nasze pismo, G E N E R A LN A  D Y R E K C JA  „F IL M U  
P O LS K IE G O “  postanoio iła zapoznać k ie ro w n ic tv 'o  ZM P. 
przedstaw ic ie li M in . K u ltu ry  i  S ztuk i oraz p rzedstaw ic ie li 
prasy m łodzieżow ej z tą częścią f ilm u , k tó ra  została ju ż  zre 
alizowana. Po pokazie odbyła się dyskusja, w  toku k tó re j 
postanoiciono poddać g ru n tow ne j przeróbce dotychczasowy 
schemat scenariusza. W  te j spraw ie o trzym a liśm y rów nież lis t 
Generalnego D yre k to ra  P. P. ..Film. P o lsk i“ , inż. A lb rech ta .

Poniżej p u b lik u je m y  w ypow iedź w  dysku s ji w icem in is tra  
Sokorskiego. W ypow iedź tę uważam y jednocześnie ża pod
sum owanie naszej dyskusji. (RED).

Przede w szystk im  należy u - 
s ta lić  fa k ty . O pub likow an ie  w  
czasopiśmie „Tw órczość“  sce
nariusza film ow ego, w  pe łn i 
upow ażniło , a naw e t zobowią 
zyw ało do dyskusji. Należy 
raczej się dziw ić, że dyskusja 
zaczęła się ta k  późno, nieza - 
leżnie zresztą zupełn ie od 
tych  czy innych  procesów pro 
dukcy jn ych  samego film u . Pu 
bliczna k ry ty k a  scenariusza 
by ła  w ięc z jaw isk iem  słusz - 
n ym  i  zdrow ym  i należało ją  
pow itać z zadowoleniem  ja 
ko  ob ja w  rosnącej a k tyw n o 
ści naszej m łodzieży.

F a k t drug i. Praca nad sce
nariuszem  m łodzieżow ym  to 
n ie  ty lk o  tem at m łodzieżowy 
1 n ie  ty lk o  dokum entacja te 
renu. To czynny udzia ł m ło 
dzieży w  om aw ian iu  samej 
koncepc ji scenariusza. Czy 
w ięc za inaugurow anie dysku
s ji dopiero w  m omencie w y - 
d rukow an ia  scenariusza i  
rozpoczęcia w stępnych prac 
p ro du kcy jnych  bez kon su lta 
c j i  z Z M P  by ło  w  tych  w a
run kach  z jaw isk iem  słusz - 
nym ? N ie w ą tp liw ie  nie. W y -  
n ik a  stąd na przyszłość nau
ka i  d la  autora i  d la  nas, że 
n ie  można kszta łtow ać film u  
czy sztuk i bez kon su lta c ji z 
po litycznym  aktyw em  opisy -  
wanego środow iska. Na plus 
„P o lsk iego F ilm u “  na leży za
pisać, że dyskusja  w  poważ -  
nym  stopniu zaostrzyła uwagę 
D y re k c ji i  n ie w ą tp liw ie  przy  
czyn iła  się do przeprowadze
n ia  zasadniczych zm ian w  sa 
m ym  scenariuszu.

A  teraz w  spraw ie samej i -  
sto ty  w ysuw anych zarzutów.

Zasadniczy k ie run ek  k r y ty 

k i, b y ł m oim  zdaniem  słuszny, 
m im o tych  czy innych  prze ja 
skraw ień. Bo n iew ą tp liw ie , 
m im o naw et w o li autora, bo
haterem  f i lm u  sta ł się w  sce 
nariuszu A n tek , chłopak zde
cydowanie negatyw ny. I  w  
gruncie  rzeczy n ik t  m u nie  zo 
s ta ł w  sposób celowy i  św ia 
dom y przeciw staw iony. W ię 
cej nawet, nega tyw ny boha -  
ter, otoczony sym patią  auto - 
ra, zbudowany został w  m yś l 
recepty — „L u d z k i przez drań 
stw o“ . E kspiacja  podczas 
m g ły  i  sztorm u na skutek 
„boha te rs tw a“  w  c h w ili n ie 
bezpieczeństwa uczyn iły  zeń 
„m im o w o ln y  w zó r“  do naśla
dowania. Sw oisty  ty p  „p o z y 
tyw nego“  bohatera m iesz
czańskiego środow iska. N a
tom iast czynna, tw órcza siła 
p a rtii,  m łodzieżow ej organ i -  
zac ji i  p rzyw ódców  m łodzie  -  
ży została w  scenariuszu za -  
mazana, w ięce j nawet, w y 
łącznie de k la ra tyw ne  zaryso
w anie  postaci p rzyw ódców  
Z M P  odbiera ło  im  z góry sym

patię w idow n i. A n te k  n ie  ty l 
ko p rzyg n ia ta ł ich „dyn a m i -  
ką w ydarzeń“ , lecz w  ty m  sto 
pn iu  zaw ojow a ł autora, że na 
pisa ł scenariusz w  gruncie  
rzeczy o A n tk u  -  bumelancie. 
W  ten sposób o trzym a liśm y 
zdeform ow any obraz rzeczy -  
w istości, w a lk  m łodzieży i  lu  
dzi naszej epoki. Zam iast so
c ja lis tycznych  k o n flik tó w , w y  
rasta jących z is to tnych  prze
ja w ó w  naszego życia, o trzy  - 
m a liśm y dobrze nam  znany 
schemat pozytywnego bohate 
ra m ieszczańskiej m łodzieży. 
W ódka, bum ełanctwo, oszu - 
stwo, cyn izm  i  „z ry w  boha - 
te rs k i“  w  c h w ili niebezpie - 
czeństwa. No i  oczywiście 
happy end z nawróceniem .

Czy gdyby ta k i f i lm  się u- 
kazał b y łb y  nam  potrzebny? 
Oczywiście, że nie. Czy w  ra 
zie rea liza c ji b y łb y  szkod li
w y? Oczywiście, że tak. I  nie 
m ia ł ra c ji Tadeusz Kołacz - 
kow ski, gdy w  osta tn im  nu - 
merze czasopisma „F ilm “ , ju ż  
po całe j dyskus ji, w ięce j na - 
w e t ju ż  po przepracowaniu

przez autora samej koncepcji 
scenariusza i  rozpoczęciu 
prac przez W y tw ó rn ię  nad no 
wą koncepcją f ilm u , us iłow a ł 
jeszcze raz b ron ić  uprzedni 
p ro fi l scenariusza oraz podwa 
żać sens k ry ty k i,  sugerując, 
że w p łynę ła  ona ham ująco na 
zapał do pracy załogi W y 
tw ó rn i. Tymczasem jest 
wręcz przeciwnie. Twórczość 
do jrzew a m im o tych  czy. i n 
nych „bo leśc i“  w łaśnie w o- 
gn iu k ry ty k i.  O czywiście k r y 
ty k i słusznej i tw órcze j. I  jed 
nym  w nioskiem  ja k i mogła 
wysunąć D yrekc ja  „Polskiego 
F ilm u “  z om aw iane j przez nas 
dysku s ji to zm iana koncepcji 
zamierzonego dzieła. I  ta k  też 
W' tym  w ypadku  się stało. Do 
piero śm iałe przeprowadzenie 
zm ian zapisać należy na do
b ro  i  autora i Naczelnej D y 
re k c ji P ro d u kc ji F ilm ów . Ra
czej w ięc trzeba było jasno i 
w yraźn ie  powiedzieć, że f ilm , j 
k tó ry  się obeęnie kręc i, nie 
jes t dalszym  rozw in ięc iem  o - I 
głoszonego w  „T w órczośc i" | 
scenariusza, a przezwyciężę 
niem  go, n iż b ron ić  i au tora  i 
W y tw ó rn i. N atom iast czy w  
pełn i, czy do końca, p o tra fi - 
liśn iy  uw zględn ić słuszne za
rzu ty  k ry ty k i,  będziem y się 
m ogli dopiero przekonać po 
ukazaniu się f ilm u  na na - 
szych ekranach. W  każdym  
razie w in n iśm y  zrob ić wszy
stko, żeby nie A n te k  b y l ty 
pow ym  przedstaw icie lem  na - 
szej m łodzieży i żeby to w  
ogóle n ie  b y ł f i lm  o A n tku . A  
można m ieć nadzieję, ze po 
osta tn ich pozytyw nych osiąg- . 
nięciach „P olsk iego F ilm u “ 
stać nas będzie na po lityczn ie  
słuszny, em ocjonalny, ca rw  - 
ny  f i lm  o życ iu  n a s z li m ło 
dzieży. I  dopiero ta k i f i lm  hę 
dzie odpowiedzią i  podsumo - 
waniem  słusznej d ysku s ji na 
lam ach „S ztandaru  M ło dych “ .

„ M o ją  potęgą —  moją p ra w d a !"
(Nazim Hikm et)

sław nym  człow iek iem  —  Jego 
odkryc ie  rek lam u je  rad io  i  p ra 
sa.

„P om ocy“  am erykańsk ie j do
św iadczają dziś wszystkie n ie 
m a l dziedziny życia T u rc ji.  
Z  dn ia  na dzień zwiększa się 
bezrobocie, m ilio n y  lu dz i skaza
ne są na nędzę m ateria lną  i du 
chową. S to jący za plecam i m i
n is tró w  tu reck ich  mocodawcy 
zza oceanu czynią wszystko, aby 
zd ław ić k u ltu rę  narodową, aby 
zaszczepić w  społeczeństwie tu 
reck im  osław iony am erykański 
s ty l życia.

Gazeta stam bulska „A kszam " 
pisze o trag iczne j sy tua c ji tu 
reck ie j in te lig en c ji. W końcu 
ubiegłego roku zam ieściła ona 
w yw ia d  swego korespondenta 
z pew nym  bezrobotnym  m a la 
rzem, k tó ry  na pytanie , czy jest 
żonaty, odpow iedzia ł: „N iech 
pan m i n ie  zadaje śmiesznych 
pytań. Czy m y możemy żenić 
się i  zakładać rodziny? Z  t r u 
dem o trzym u je m y  samych sie
bie, z ja k ie j w ięc ra e jl m am y 
w trącać w  nędzę czyjąś cór
kę?...“

W  n iew ie le  lepszej sy tuac ji 
zna jd u ją  się pisarze i d ram a
tu rd z y  tureccy. Na scenie tea
t ru  tureckiego gra dzis ia j p ie rw  
sze skrzypce dekadencka d ra 
m a tu rg ia  am erykańska i za
chodn io-europejska. Bardzo ma 
łą  część repe rtua ru  stanow ią w 
teatrze sz tuk i pisarzy tureckich , 
zresztą są to z regu ły  u tw o ry  
przesiąknięte ideologią ras is tow 
ską, reakcyjne, tum aniące w i
dza i  starające się go przekonać, 
że w o jna  jest n ieunikn iona.

Jednakże m im o te rro ru  p o li
cyjnego, m im o prześladowania 
wszystkiego co postępowe — 
coraz częściej rozlegają się w 
T u rc ji głosy, przesiąknięte g łę
boką troską o losy narodowej 
k u ltu ry .

W  św ietle  obecnych wydarzeń 
1 sy tuac ji w  T u rc ji szczególnie 
aktua lna  jest sztuka „K a fa  Ta- 
sy“  („Czaszka“ ), p ióra b o jo w n i
ka  o pokój, w ie lk iego tu reck ie 
go pa trio ty , laureata M iędzyna
rodow ej Nagrody P oko ju — 
Nazim a H ikm eta.

Sztuka ta, od początku do 
końca jes t u tw o rem  dem asku ją
cym  zw o lenn ików  i k rzew ic ie li 
k u ltu ry  dolara, jest z jad liw ą  sa
ty rą  na am erykański s ty l ży
cia. Pełna» jest g łębokie j nier.a 
w iśc i i pogardy do sprzedajno- 
ści i okruc ieństw a us tro ju  ka 
p ita listycznego, do tych wszyst
k ich  ohydnych cech k a p ita li
zmu, k tó re  w USA podnosi s;ę 
do poziomu cnoty, nazywanej 
„zd ro w ym  rozsądkiem ".

&

Pościg za sensacją, fa łszow a
n ie  p raw dy, gotowość do zaprze 
czania w szystkiem u co słuszne i 
lu dzk ie  — oto atm osfera panu
jąca w  na jw iększym  koncernie 
prasow ym  — D o la rii. którego 
obraz odtwarza pierwsza część 
sztuk i „K a ta  Tasy". Korespon
dent tego koncernu przynosi 
sensacyjną wiadomość: jeden z 
obyw a te li D o la rii, do k tó r Doł- 
banezo, o d k ry ł sposób w y tw a 
rzan ia  surow icy p rze c iw g ruź li
czej. W ciągu k ilk u  godzin 
skrom ny i  ubogi lekarz  staje się

A u to r m a lu je  postać bohatera 
sz tuk i — d r Dołbanezo, n iezw y
k le  ciepło i serdecznie. O d k ry 
cie, którego udaje się lekarzow i 
dokonać, jes t w y n ik ie m  dług ich 
la t c iężkie j, o fia rne j pracy. D r 
Dołbanezo stara się ja k  na jszyb
c ie j doprowadzić do końca do
świadczenia, bow iem  jego je d y 
na córka cho ru je  na g ruź licę  i  
życie je j zależy od pomyślnego 
w y n ik u  pracy la b o ra to ry jn e j.

A le  n ie  ta k  ła tw o  je s t w y p ro 
dukow ać surow icę bez odpo
w iedn ich  przyrządów . Lekarzo
w i potrzebne jes t labo ra to rium , 
potrzebne są fundusze. D o łba
nezo jest pełen ufności. G ru ź li
ca jes t klęską, dziesią tkującą 
codziennie tysiące ludz i. Czyż 
w ięc n ie  stw orzy m u się w a ru n 
ków  do szybszego dokończenia 
doświadczeń? A le  p łonna jest 
radość ła tw ow ie rnego  i  n a iw 
nego doktora. Leczenie g ru ź licy  
ja k  wszystko w  D o la r ii jes t — 
dobrym  interesem .

W łaścicie lom  m onopolów  f i 
nansujących in s ty tu c je  leczni
cze, sanatoria i  la bo ra to ria  D o
la r ii zależy na tym , aby patent 
na tan i, dostępny środek lecze
nia  g ruź licy , n ie  u jrz a ł św ia tła  
dziennego. To godziłoby poważ
nie w  ich kieszeń...

U tru d n ia ją  m u na każdym  
k ro ku  pracę, om otu ją  siecią in 
tryg  i oszczerstw. A le  D o łba
nezo, k tó ry  chce ra tow ać cór
kę kon tynuu je  doświadczenia 
w  ta jem n icy  przed rek ina m i 
kap ita łu . O trzym u je  ju ż  naw et 
surow icę szczepionki, lecz w  
c h w ili, gdy zamierza zaszczepić 
ją  chorej — lekarz naczelny t r u 
stu sanatoriów , którego zada
niem  by ło  p ilnow ać wynalazcy 
— tłucze naczynie z surow icą.

S kom prom itow any przez ra 
dio i  prasę, Dołbanezo musi zre
zygnować z doświadczeń. Po 
stracie ukochanej có rk i, na 
pół ob łąkany ze zm artw ien ia  
i nieszczęść, k tó re  na niego spa
d ły , lekarz tu ła  się po k ra ju  i  
w kró tce  opuszczony zupełnie — 
um iera.

*
Oczywiście sztuka Nazim a 

H ikm eta  nie może wejść do re 
pertuaru  współczesnego tea tru  
tureckiego Ja kko lw ie k  napisana 
praw ie 20 la t temu —  „K a fa  
Tasy“  jest tak  w ie rnym  i do
skonałym  odzw ierciedleniem  
państwa dolara, postacie o d tw o 
rzono zostały przez poetę z ta 
ką wyrazistością i prawdą, że 
w yda je  się. iż H ikm e t pisał 
sztukę tę niedawno.

Na długo jeszcze przed u trw a 
leniem  się panowania im p e ria 
lis tów  am erykańskich  w  T u rc ji 
pisarz— pa trio ta  p o tra f ił oddać 
w ie rn ie  istotę ustro ju- faszyzu
ją ce j się A m e ry k i — A m e ryk i 
dzisiejszej.

Na stronach sztuki Nazima 
H ikm eta. k tó ra  nie może ukazać 
się na scenie '— ożyły  bowiem  
postacie am erykańskich k a p ita 
lis tów , k tó rych  szaleńczym ce
lem  jest dzis ia j stworzenie świa 
tow e j D o la rii.

K . S.
(Wg „S ow ie tsko je  isskustw o“ )

ZBR O D N IAR Z
za m ie n ił zb ro d n ia rza  —
agresorzy pozostali ci sami

D la  setek m ilio n ó w  lu dz i na 
ca łym  świecie nazw isko Mac 
A rth u ra , herszta zbójeckie j 
w y p ra w y  w  K o re i stało się 
uosobieniem drapieżnego i 
krw iożerczego im p e ria lizm u  a- 
m erykańskiego. D la  setek m i
lionów  lu d z i na ca łym  święcie 
M ac A r th u r  to synonim  w o jn y  
im peria lis tycznego ok ruc ień 
stwa, obozów śm ierci, m iast 
zrów nanych z ziem ią, p łoną- 
czych wsi. G łęboką odrazę i 
n ienaw iść w y w o łu je  to n a zw i
sko w  k ra ja ch  az ja tyck ich  i 
w  E urop ie  i  w  samych S ta
nach Z jednoczonych. S e tk i m i
lio n ó w  lu dz i poparło  żądanie 
W arszawskiego Kongresu od
w o łan ia  M ac A rth u ra  i  posta
w ien ia  tego zbrodn iarza w o 
jennego N r X przed sądem na 
rodów'.

Z  tych  powodów decyzja 
T rum ana usunięcia M ac A r 
th u ra  ze stanow iska w ie lk o 
rządcy na D a lek im  Wschodzie 
je s t bezsprzecznie poważnym  
zwycięstwem  s ił pokoju.

Z w a la jąc  osobiście na M ac 
A rth u ra  i  ty lk o  na niego w inę 
za zbrodn ie w  K o re i i  za po
lity k ę  agrfesji na D a lek im  
Wschodzie, T rum an  pragnie 
oszukać narody, uśpić ich czuj 
ność, zamaskować am erykań 
ską p o lity k ę  agresji, k tó rą  Mac 
A r th u r,  naw o łu jąc  do rozsze
rzen ia k o n f lik tu  koreańskiego 
niebacznie odsłonił.

Bo nie  ulega w ą tp liw ośc i, 
że p o lity k a  M ac A rth u ra  by ła  
p o lity k ą  W aszyngtonu. D y m i
sja M ac A r th u ra  n ie  oznacza 
zdym is jonow ania  tych c iem 
nych s ił W a ll-S tree tu , k tó re  sta 
ły  i  sto ją  za n im  nada l i  w 
k tó rych  rękach T rum an  jest 
ta k  samo bezw olnym  narzę
dziem ja k  M ac A rth u r.  T ru 
man pow iedzia ł na kon fe renc ji 
prasowej, że zm iana dowódz
tw a  na D a lek im  Wschodzie 
nie oznacza żadnej zm iany w 
po lityce  USA. I  rzeczywiście, 
ludzie, k tó rz y  zam ienią k rw a 
wego zbrodniarza, da ją  sw y
m i „k w a lif ik a c ja m i“  pełną 
gw arancję , że będą tak  samo 
w ie rn ie  w ykonyw ać waszyng
tońskie  polecenia: będą grabić, 
niszczyć, m ordować. Będą na
da l prow adzić p o lity k ę  k rw io 
żerczego im p e ria lizm u  am ery
kańskiego.

O dw ołanie M ac A rth u ra  
wskazuje naocznie, że n ie ła t
w o jes t dziś podżegaczom w o
je nn ym  występować z o tw a rtą  
p rzy łb icą  i u jaw n ia ć  swoje za
m ia ry . Każda nowa p ro w o ka
cja  i agresja, każdy now y w y 
s iłek w  k ie ru n ku  rozszerzenia 
w o jn y  spo tyka ją  się ze zdecy
dow anym  oporem m .łu jących  
pokó j narodów . To one w  k ra 
jach podporządkowanych do
la ro w i wzm agają pro test prze
c iw  zbro jen iom  i  w o jn ie . To 
one dom agają się od rządów 
zerw ania z aw antu rn iczą po
lity k ą  agresywnego im p e ria 
lizm u am erykańskiego. M asy 
pracujące A n g lii, W ioch, F ra n 
c j i  p rzec iw staw ia ją  się silną 
w a lką  o pokój ■— prow okac
jom  am erykańsk im  na Dale
k im  Wschodzie. Z tym  głosem 
muszą coraz w ięce j liczyć siy 
do larowe rządy państw  sate
lick ich . D latego p rze jaw ia ją  
one coraz w iększy n iepokój.

I  n ie  ty lk o  rządy, ale i  pew 

na część bu rżuazji. Z w ycza jn ie  
się boją. Z jedne j s trony w łas
nych narodów, a z d ru g ie j pe r
spektyw y u w ik ła n ia  się w  
w o jnę z C h inam i. W  w ojnę, o 
k tó re j w y n ik u  nie  ma żadnych 
w ą tp liw ośc i, że skończy się 
klęską im peria lizm u .

O dw o łu jąc M ac A rth u ra  
T rum an  liczy, że uda m u się 
uspokoić europe jsk ich  „so
ju szn ikó w “  USA, szczególnie 
zaś A ng lię , k tó ra  z coraz w ię k 
szą pode jrz liw ością  pa trzy  na 
rosnące ape ty ty  W aszyngtonu 
na D a lek im  Wschodzie. T ru 
m an liczy , że uda m u się u - 
k ry ć  i  załatać narastające 
sprzeczności w  obozie im p e ria 
lizm u.

Są też i  inne przyczyny t ru -  
m anow skie j decyzji, k tó rych  
znaczenia n ie  można po m n ie j
szać. Mac A r th u r  reprezento
w a ł k ie runek, k tó ry  dążył do 
rozpętania ja k  najszybszej 
w o jn y  św ia tow e j i  rozpoczęcia 
je j od a taku na C h iny L u 
dowe. I  znów k ie run ek  ten nie 
b y ł żadną p o lity k ą  prowadzo
ną przez M ac A r th u ra  na 
„w łasną  rękę “ . Jego w ypo
w iedzi b y ły  rob ione na rachu
nek tych  gpup k a p ita lis tó w  w  
Am eryce, k tó re  w yn io s ły  go 
na stanow isko am erykańskie
go w ie lko rządcy na D a lek im  
Wschodzie i k tó re  są finanso
wo zainteresowane w  ta k im  
rozw o ju  w ydarzeń.

M ac A r th u r  został odw ołany 
rów nież dlatego, że agresja a- 
m erykańska w  K o re i poniosła 
klęskę. Także klęskę poniosła 
strateg ia am erykańska. W szy
scy ju ż  w idzą i rozum ie ją  d z i
s ia j, że m ała K orea p o tra f i bo
hatersko zadawać cios za c io 
sem agresorom. P róby  T ru m a 
na zepchnięcia w in y  za n iepo
wodzenie m ilita rn e  Stanów 
Zjednoczonych na M ac A r th u 
ra w łaśc iw ie  ju ż  n ikogo w  
błąd nie wprowadzą.

W ty m  w szys tk im  nie moż
na upuścić z uw ag i jednego 
znamiennegp fak tu : M ac A r 
th u r w  nom enkla turze im pe
r ia lis tó w  b y ł „dowódcą w o jsk 
O NZ“ . A  co pokazała rzeczy
wistość? T rum an  rozkazem z 
B ia łego Dom u o d w o ła ł Mac 
A r th u ra ! A  gdzie ONZ? Gdzie 
szumnie rek lam ow ana „A k c ja  
Narodów  Zjednoczonych?“

Jednostronna dym is ja  Mac 
A rth u ra  pokaże raź jeszcze 
św ia tu  praw dziw e oblicze w y 
padków  na K ore i. Z poza re 
k lam ow anych szyldów szcze
rzy  zęby nagi, zbrodniczy a- 
gresor — im p e ria lizm  am ery
kański.

Reasum ując: Mac A r th u r  
odszedł, ale w o jna  w  K ore i 
trw a , am erykańska p o lity k a  
agresji pozostaje n iezm ien io
na. Jednakże fa k t, że T rum an 
został zmuszony do odw ołan ia 
M ac A rth u ra  raz jeszcze wska 
żuje na głębokie rysy  w  obo
zie w o jennym , na jego w e
w nętrzną słabość, na potęgo
w anie  się sprzeczności m iędzy 
U S A  i ich sa te litam i oraz w  
samych Stanach Z jednoczo
nych. F ak t odw ołan ia Mac A r 
th u ra  w skazuje przede wszy
s tk im , że podżegaczom coraz 
tru d n ie j jes t przeprowadzać 
swoje agresywne p lany, bo na
rody św iata p rzec iw staw ia ją  
się coraz skutecznie j agreso
rom.

TO M A S Z  A T K IN S

N a niesławnej drodze

Towarzyszu hutniku!
f  ciągu k ilk u  ostatnich 

dn i w  trw a ją ce j pa 
łam ąch „Sztandaru 
M ło dych " Naradzie 
N ow ato rów  zabiera
l i  głos hu tn icy . Z 

łam ów  gazety p rzem aw ia li do 
swych towarzyszy pracy w  ca 
ły m  k ra ju  —  d z ie lili się do
św iadczeniam i, ja k ie  zdobyli 
stosując nowe, stachanowskie 
m etody pracy, opow iada li o 
tym , ja k  przezw yciężali t ru d 
ności, ja k  dz ięk i swej pracy 
„po  now em u“ w zm ogli w a lkę  
o obniżkę kosztów w łasnych.

Cel w ypow iedz i h u tn ik ó w - 
now a to rów  b y ł jasny —  chcie
l i  przez pokazanie na p rz y k ła 
dach swej pracy, p rzyk ładach  
b lisk ich  i  z rozum ia łych dla 
w ie lo tysięcznej rzeszy h u tn i
ków , upowszechnić nowe m e
tody, pomóc we w prow adzeniu 
tych  metod przez wszystk ich 
robo tn ików .

„N ow e m etody p racy po w in  
ny stać się w łasnością w szyst
k ic h  ro b o tn ikó w “  —  głosi ha 
sło, pod k tó ry m  odbyw a się 
Narada. I  w łaśnie hu tn icy , 
k tó rzy  zab ie ra li głos w  N a
radzie d z ie lili się tą drogo
cenną własnością —  własnoś
cią, k tó ra  pozwala lep ie j, ła t 
w ie j, w y d a jn ie j pracować — 
i  z Tobą m łody wytap iaczu 
na m arten ie  i z Tobą, ro b o t
n ik u  obsługujący wsadzarkę i 
z Tobą, tow arzyszu b u d u ją 
cy we w n ę trzu  pieca sklep ie
nie.

M ło d y  h n tn ik  z „K ościusz
k i“  H e n ry k  K ow o l opow iedzia ł

Ci, w  ja k ie j ko le jności ła d u 
je  złom, by uzyskać w łaśc iw y  
sk ład chem iczny kąp ie li, ja k  
p rzygo tow u je  wsad, by  u n ik 
nąć s tra ty  c iepła —  słowem  
ja k  pracuje, aby nzyskać szyb
kościow y w y top  w  piecu m ar- 
tenow sk im  —  ta k im  samym 
piecu, p rzy  ja k im  codziennie 
stoisz, obserw ując przez szkła 
oku la rów  k o lo r roztop ione j 
s ta li. T echn ik  z h u ty  „P o k ó j“  
to w . F o li woda po dz ie lił się z 
Tobą dośw iadczeniam i z p ra 
cy ca łe j załog i —  pow iedzia ł 
C i ja k  obsługiw ać wsadzarki, 
p ilnow ać re g u la c ji m ieszanki 
gazów, budować sklepienie, by 
przedłużyć żywotność pieca 
m iędzy rem ontam i. D w a j w y - 
tapiacze z h u ty  „B o b re k “  K a 
ro l La tocha i  A lfre d  B ro ją  po- 
w ie d z ili C i, ja k  w ysypyw ać 
masz do lom item  trzon  pieca, 
by skrócić czas rem ontu.

H e n ry k  K ow o i zc swą b ry 
gadą m łodzieżową osiągnął re 
ko rd ow y czas w ytopu , sk ra 
cając go do 4,5 godz., załoga 
h u ty  „P o k ó j“  p rzed łużyła  w y 
trzym ałość sk lep ien ia  pleców 
m artenow skich  p roduku jąc  
dz ięk i tem u każdą tonę s ta li o 
1/3 tan ie j, m łodzieżowa b ryg a 
da w ytap iaczy z h n ty  „B o b re k “  
skróc iła  czas rem ontu  trzonu  
pieca z 16 godz. na 2 godziny 
i  15 m in u t, to znaczy p raw ie  
ośm iokrotn ie... Czy zdajesz so
bie sprawę ile  dodatkowych 
ton s ta li w y p ro d u ko w a li c i lu 
dzie bez zw iększenia swego 
w ys iłku?  Czy wiesz, że gdyby 
czas w ytop u  na w szyskich p ie 
cach m artenow skich  został 
skrócony o jedną ty lk o  godzi
nę, to da łoby to  k ra jo w i do

da tkow o 300 000 ton s ta li rocz
nie?

Uczestn icy N arady N ow ato
ró w  o tw o rz y li przed Tobą 
w ie lk i skarb iec now ych spo
sobów pracy, sposobów, k tó re  
po zastosowaniu przez Ciebie 
przyn iosą państwu dodatkową 
cenną stal, a Tobie u ła tw ią  
pracę. Czerp z tego skarbca 
pe łnym i garściam i tow arzyszu- 
h u tn ik u ! W iadom ości zaczerp
nięte z N arady zam ien ia j w 
czyn, a czyn zam ien ia j w  stal 
—  drogocenny surow iec, bez 
którego nie  może się obejść 
nasza gospodarka — T w o ja  
gospodarka.

W ypow iedzi tow . tow . B ro i 
i  La tochy  zakończyły w  N a 
radzie c y k l w ypow iedz i h u t
n ików . W ydrukow ane w  tys ią 
cach egzem plarzy rozeszły się 
one pó ca łym  k ra ju  —  t r a f i 
ły  do w szystk ich  po lskich hut. 
Przeczytało je  w ie lu  hu tn ikó w , 
techn ików , inżyn ie rów  —  za
częli m yśleć nad w prow adze
n iem  now ych metod. A le  to 
za m ało! Pow iedzm y sobie 
szczerze, że w ypow iedz i prze
czyta li n ie  wszyscy. Ot, w y 
padło tego dn ia a ku ra t jak ieś  
nadprogram ow e zajęcie, prze
ciągnęło się zebranie, czytało 
się jakąś bardzo ciekawą książ 
kę —  po prostu nie starczy
ło czasu na dokładne zapoz
nanie się z treścią w ypow ie 
dzi. P ow o li zapom niało się o 
Naradzie. W ie lu  z tych  co 
p rzestud iow a li dokładn ie  w y 
pow iedzi m ogło czegoś nie 
zrozumieć, m ieć w ą tp liw ośc i, 
napotykać na trudnośc i we 
w prow adzen iu  now ych metod.

W ie lu  ma do w ypow iedz i swo
je  uw agi, pragnęłoby uzupeł
n ić  je i  rozszerzyć sw o im i w ia 
domościami. To jest n a tu ra l
ne i zrozum iałe. I  d latego Na 
rada N ow ato rów  nie  może od
byw ać się ty lk o  w  gazecie, nie 
może kończyć się w raz z w y 
d rukow an iem  osta tn ie j w yp o 
w iedzi. Trzeba, aby hu tn icy  
dysku tow a li nad ty m i w yp o 
w iedz iam i w  swoim  zakładzie 
pracy, żeby ko lek tyw n ie  roz
p a try w a li m ożliwości zastoso
w ania  now ych metod, żeby na 
tych  dyskusjach uzupe łn ia li 
doświadczenia uczestników Na 
rad y  sw o im i w łasnym i do
św iadczeniam i, żeby ra d z ili się 
technicznego k ie row n ika . Za
rządy Zakładow e Z M P  we 
w szystk ich  hutach pow inny 
organizować tak ie  dyskusje na 
poszczególnych oddziałach, po
w in n y  w  specja lnie w ydane j 
gazetce ściennej, b łyskaw icy, 
przez g łośn ik i radiowe, zapoz
nawać wszystk ich robo tn ików  
z przebiegiem  dyskusji, z po
s tanow ien iam i w prowadzenia 
now ych metod, pod ję tym i w  
czasie ich trw an ia . Trzeba na 
te dyskusje zaprosić starszych 
towarzyszy pracy, m a js trów , 
inżynie rów ... T y lk o  w tedy, k ie 
dy  przedysku tu jem y szeroko 
m ożliwości zastosowania no 
w ych  metod pracy, k iedy  za
in te resu jem y n im i ca ły ro b o t
n iczy ko lek tyw , pomożemy i  
d o p ilnu je m y we w prow adze
n iu  tych  metod, Narada N o
w a to rów , prowadzona na ła 
mach naszego pism a spełn i 
swoje zadanie —  nowe m eto
dy  pracy staną się w łasnością 
w szystk ich  robo tn ików .
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„Towarzysze!
Jeszcze w  ub ieg łym  stu

lec iu  po s tanow ili robo tn icy  
w szystk ich  k ra jó w  św ię to
wać rokrocznie dzień dz i
siejszy, dzień P ie rw szy M a
ja . B y ło  to w  ro ku  1889, 
gdy na Kongresie P arys
k im  socja lis tów  wszystk ich  
k ra jó w , robo tn icy  postano
w i l i  w łaśn ie w  dn iu  dz is ie j
szym, w  d n iu  P ierwszym  
M aja, gdy przyroda budzi 
się z zim owego snu, gdy 
lasy i  góry p o k ry w a ją  się 
zie lenią, po la i  łą k i ozda-

■ b ia ją  się kw ia ta m i, gdy 
słońce zaczyna c iep le j p rzy 
grzewać, gdy w  pow ie trzu  
czuje się radość odnow ie
nia, p rzyroda zaś oddaje się 
pląsom  i  radości —  posta- 
n o w it i on i w łaśnie w  dz i
sie jszym  dn iu  oświadczyć 
głośno i  o tw arc ie  całemu 
św iatu, że robo tn icy  niosą 
ludzkości w iosnę i  w yzw o
lenie z ka jdan kap ita lizm u, 
że robo tn icy  pow o łan i są 
do odnow ienia św iata na 
zasadach w olności i  socja
liz m u “ .

Słowa te p isa ł w  k w ie t
n iu  1912 r. człow iek, k tó ry  
dopiero przed m iesiącem 
zbieg ł z zesłania w  dale
k ie j, zagubionej wśród bez
kresu wschodnie j Rosji, 
W ołogdzie. S łowa te — to 
początek odezwy K om ite tu  
Centra lnego SDPRR*) na 
św ięto p ierwszom ajowe w

■ roku , w  k tó ry m  pad ły  pa
m ię tne s trza ły  do s tra jk u 
jących gó rn ików  nad sybe
ry js k ą  rzeką Leną, w  roku  
bu rz liw ego p rzyp ływ u  fa li 
ruchu  rew olucyjnego w  Ro
sji.

...do autora odezwy po
deszli 22 k w ie tn ia  na je d 
ne j z przestronnych u lic  
Petersburga osobnicy,, sto
jący  na straży k a p ita lis ty 
cznego praw a do wyzysku. 
Po k ilk u  m iesiącach w ięzie
n ia  —  nowe zesłśnie. Tym  
razem jeszcze da le j — do 
Narym skiego k ra ju .

Tysiące n ie w ie lk ich  u lo -

*) Socja l-dem okra tyczna 
P a rtia  Robotnicza Rosji.

iŚ M L ttlP y  S & U U IM .lW L m l* H
f ć t d f f C Ą (X )'

tek  do ta rły  jednak przed 1 
M a ja  do rą k  rob o tn ików  
Petersburga i M oskw y, do 
tych  rąk , k tó re  w  5 la t póź
n ie j rozposta rły  czerwony 
sztandar robotniczego zw y 
cięstwa nad 1 6  św iata. 1 
M a ja  ro ku  1912, w  samym 
ty lk o  Petersburgu s tra jk o 
w a ło  250.000 rew o lucy jnych  
robotn ików ...

A  au tor odezwy —  S T A 
L IN  ju ż  1 września prze
dziera się spowrotem  do 
Petersburga, znowu podej
m u je  n iestrudzoną w a lkę  o 
przyszłość p ro le ta ria tu , o 
przyszłość ludzkości.

*  *  *

...u licam i Chicago szła 
w ie lka  robotn icza demon
stracja . Na zw arte  szeregi 
rzuc iła  się po lic ja . Na ch i
cagowskim  b ru k u  —  k re w  
robotnicza... B y ł to ro k  1886, 
dzień 1 M aja. 65 la t temu.

W  dw a la ta  później zjazd 
am erykańsk ie j Federacji 
P racy w  St. Louis posta
n o w ił w  tym  w łaśnie dn iu ,

, 1 M a ja  — rozpocząć akcję 
w a lk i o 8-godzinny dzień 
pracy. P ierwszą m an ifesta
cję wyznaczono na ro k  1890.

M iędzynarodow y ruch ro 
botn iczy w  tych la tach 
okrzep ł organizacyjn ie , zwie 
ra ł się w  coraz bardzie j za
c ię te j walce z k a p ita lis ty 
cznym ustro jem  k rzyw d y  
robotniczej. O statn ie słowa 
M an ifes tu  Kom unistyczne^ 
go, w yzyw ające p ro le ta r iu 
szy w szystk ich  k ra jó w  do 
łącz,enia i us tokro tn ien ia  w 
ten sposób swych sil — od
b iły  się stu tysięcznym  e- 
chem w  sercach lu dz i p ra 
cy.

Na pa rysk im  I  kongresie 
I I  M iędzynarodów ki w  l ip -  
cu 1889 r. — w  100 rocz
nicę zburzenia potężnych, 
w ięziennych m urów  B asty- 
l i i  przez bo jo w n ików  fra n 
cuskiej R ew o luc ji — p rzy 
ję to  h istoryczną uchwałę:

„Będzie urządzona w ie l
ka m iędzynarodow a m a n i
festacja v> dn iu  oznaczo
nym , w  tym  celu, ażeby 
we w szystk ich  k ra jach  i 
m iastach jednocześnie ro 
bo tn icy w ezw ali w ładze p u 
bliczne do wprowadzenia

prawa, ograniczającego l i 
czbę godzin p racy do * 
godz. i  do w ykonan ia  tn - 
nych postanow ień K ongre
su Paryskiego“ .

B iorąc pod uwagę uch
w a łę  zjazdu w  S t, Louis o 
przeprowadzeniu m an ifesta
c ji w  dn iu  1 M a ja  18S0 r.
—  te rm in  ten p rzy ję to , ja 
ko ten w łaśnie „dzień ozna
czony“  —  JA K O  D Z IE Ń  
B R A T E R S T W A  M IĘ D Z Y 
NARODOW EG O  PR O LE
T A R IA T U , D Z IE Ń  BOJO
W EGO P R Z E G LĄ D U  S IŁ  
K L A ^ Y  R O BO TN IC ZEJ.

*  *  *

—dzień b y ł p iękny, sło
neczny. P aryż p rzyb ra ł n ie 
codzienne, groźne oblicze. 
G łów ne ulice i  place ob
staw ione zostały przez w o j
sko i  po lic ję , k rę c ili się 
ru c h liw i agenci ta jn e j po
lic ji.  M in is te r spraw  we
w nętrznych  Constans ścią
gną! z W ersalu, V incen
nes i  innych sąsiednich 
m iast aż 15.000 żołnierza. 
Bogate m ieszczaństwo w 
popłochu opuściło m iasto, 
w yjeżdża jąc do swoich pod 
m ie jsk ich  w i l l i  lu b  do za
cisznych m iejscowości le t
n iskowych.

M anifestac je  u liczne b y 
ły  surowo zakazane. A le  
ju ż  wczesnym rank iem  te
go słonecznego dn ia — 1 
M A J A  1890 r., na ogrom 
nym  Place de la  Concor
de**) zaszumiało gwarem  i 
bo jo w ym i okrzyka m i m ro 
w ie  co na jm n ie j 50.000 ro 
bo tn ików  m iasta Kom uny 
P arysk ie j. Delegaci zgroma 
dzenia ru szy li do gmachu 
pa rlam entu  przedstaw ić żą
dania lu du  pracy...

Potężne dem onstracje 
w strząsnęły w  dn iu  p ie rw 
szego obchodu m ajowego 
N iem cam i i A us trią , Polską 
i  H iszpanią, Szwecją i  H o
landią, Danią i Norwegią. 
W londyńsk im  H yde-P a rku
— morze 200.000 głów. W 
m iastach w łosk ich  rob o t
n icy  zbro jn ie  s ta w ili czoło 
atakom ' po lic ji...

**) P lac Zgody

„O d  tego czasu hasło bo
jow e robotniczego socja liz
m u rozlega się coraz g ło 
śn ie j na w iecach  i  m an ife 
stacjach w  d n iu  P ierwszym  
M aja. Coraz szerzej rozletoa 
się ocean ruchu  robotnicze
go obejm ując nowe k ra je  
i  państwa od Europy i  A - 
m e ry k i do A z ji, A f r y k i i  Au 
s tra lii.  S laby niegdyś m ię 
dzynarodow y zw iązek ro - 
botn ikó iu  w yrós ł w  przecią
gu zaledw ie k ilkudz ies ię 
ciu  la t w  o lb rzym ią  b ra t
n ią  rodzinę m iędzynarodo
wą, k tó ra  zw o łu je  reg u la r
n ie  kongresy i  jednoczy m i
lio n y  rob o tn ików  ze w szy
s tk ich  krańców  św iata, Mo 
rze gn iew u p ro le ta riack ie 
go wznosi wysokie fa le  i 
coraz g roźn ie j naciera na 
chw iejące  się tw ierdze ka 
p ita lizm u .“  (Z  odezwy 1- 
M a jow e j SDPRR, napisa
ne j przez S T A L IN A  w  r. 
1912).

*  *  *

Przed 62 z ko le i św iętem  
m a jow ym , św iętem  ro b o tn i
czym, k tó re  w P ierwszym  
K ra ju  Socja lizm u i w  k ra 
jach budu jących socjalizm  
stało się ju ż  zarazem św ię
tem ogólnonarodowym  — 
p rzypom n im y w  ko le jnych 
num erach „Sztandaru M ło 
dych“  n iek tó re  k a rty  z h i
s to r ii 1 M aja.

Uczcim y w  ten sposób 
tych , k tó rzy  prowadząc 
tw ardą  i o fia rną  w a l
kę to row a li drogę do z w y 
cięstw  ludz i pracy, drogę 
do socja lizm u, drogę D LA  
NAS. Pomoże to nam je 
szcze bardzie j zdecydowa
nie wziąć udzia ł w  dalszym, 
bo ju  o w ie lką  sprawę w y
zw olen ia ludzkości.

A  k iedy rank iem  w  dn iu 
P ierwszom ajowego Święta 
w y jdz iem y na u lice  naszych 
m iast, jeszcze g łęb ie j zda
wać sobie będziemy spra
wę z tego, dlaczego dzień 
ten jes t — ja k  nazwał go 
bohater na rodow y Czecho
słow acji, kom unis ta  Ju liusz 
Fuezik — N A J P IĘ K N IE J 
SZYM , N A JR A D O Ś N IE J
S ZY M  Ś W IĘ TE M  C Z ŁO 
W IE K A .

St. K . S K R O B IS ZE W S K I
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Z  fro n tu  w a lk i z  ana lfabetyzm em

„Omieć czytać i pisać—to wielki skarb człowiekaII

(Korespondenci terenoiu i m eldu ją)

W W O JE W Ó D ZTW IE  łódz
k im  trw a  wytężona p ra 
ca o rgan izacji zetempow 

s k ie j nad z likw id ow a n iem  a n a l
fabetyzm u. Na czoło w ysuną ł 
się pow ia t sk ie rn ie w ick i, k tó ry  
ukończył akcję  V.’A  w  d n iu  8 
k w ie tn ia  b r.‘‘

„W  Łow icżu zetempowcy na 
uczają in d yw id u a ln ie  166 an a l
fabe tów  i  prowadza dw a k u r 
sy zespołowego nauczania.“

„W  grom adzie Dobroń 18 
Z M P -ow ców  uczy in d y w id u a l
n ie  analfabetów , i, w  gm inie 
Ł u c ie w  analfabeci uczą sie czy
tać  i pisać zespołowo na 10 
kursach.“

„W  WJieluniu kurs  szkolenia 
ana lfabe tów  prowadzą koledzy 
z L iceum  Pedagogicznego, a w 
PG R M oruny  — koledzy ze wsi 
Rogoż, pow. L idzba rk  W arin .“  
-— piszą nasi korespondenci J. 
P ilich o w sk i i A nna Szwec.

M e ld u n k i z całego k ra ju  do
noszą o wytężonej pracy m ło 
dzieży nad z likw id ow a n iem  a- 
na lfabetyzm u, ¡ego tragicznego 
dziedzictwa P o lsk i przedw rze- 
śniowej. M łodzież z zapałem re 
a lizu je  uchw a ły  Rządu i KC  
P a r t i i o lik w id a c ji ana lfabe ty 
zm u jeszcze v  tym  roku. z za
pa łem  rea lizu je  uchwałę Sekre
ta r ia tu  ZG Z M P  o z lik w id o w a 
n iu  analfabetyzm u w  szeregach 
Z M P  DO D N IA  1 M A J A  BR.

„ItScłukę zakończę  
1 M a j a "do

K o l. S tan is ław  P iek ie łek  z
Państwowego L iceum  O grodn i
czego w  Rapczycach. pow. Dę
bica, ta k  pisze do red akc ji: „R o 
zum ie jąc znaczenie P lanu 6 -le t-  
niego, chciałem  uoniecznie p rzy 

czynić się w  ja k iś  specja lny 
sposób do jego rea lizac ji. N ie 
m usia łem  długo szukać. W  na
szym in te rnac ie  są ko leżanki 
kuch a rk i, k tó re  b y ły  ana lfabe t- 
kam i. Początkowo w s tyd z iły  się, 
że n ie  um ie ją  czytać i  n ie  chcia
ły  się uczyć. Prz conałem je w 
końcu. Uczę teraz n ie  ty lk o  czy
tan ia  i pisania, ale także m ate
m a tyk i. Na każdej le k c ji .opo
w iadam  koleżankom  ponadto o 
P lan ie  6 -le tn im . o walce o po
k ó j i o zadaniach naszej o rgan i
zacji. Dotychczas n iew ie le  o tym  
w iedzia ły , bo i skąd, przecież nie 
um ia ły  czytać. Naukę czytania 
i pisania połączyłem  wiec ze 
szkoleniem  ideologicznym . K o 
leżanki żywo in te resu ją  sie 
w szys tk im i zagadnieniam i,

— N A U K Ę  rO S T A N O W IL E M  
Z A K O Ń C Z Y Ć  DO D N IA  1 M A 
J A "  — pisze na zakończenie l i 
stu kol. P iekie łek.

KIE  ZAW SZE jednak m ło 
dzież p o tra f i pokonać 
p ię trząc’'  sie przed nia 

trudności, nie każaa instancja 
Z M P  p o tra fi w ykorzystać moż
liw ości oddzia ływ an ia  na m ło 
dzież niezorganizowaną, ja k ie  
da je  akcja lik w id a c ji analfabe
tyzm u. Np Zarządy P ow ia to 
we w Łęczycy i w  Rawie M a
zow ieckie j nie k o n tro lu ją  po
w ziętych zobowiązań. Z b y t s ła 
bo prowadzona akc ja  uśw iada
m ia jąca powoduje absencję na 
kursach.

Sprawa ta  w in ien  na tych 
m iast zainteresować się Zarząd 
W ojew ódzki w  Lodzi i usunąć 
niedociągnięcia — słusznie pod
kreśla  korespondent koi. P il i
chowski.

W  większości iednak w ypad
ków  m łodzi nauczyciele prze

zwyciężają n ie  ty lk o  opory nie 
chcących się uczyć analfabetów , 
ale także b rak zaufania do moż
liw ośc i i entuzjazm u m łodzie
ży.

Ob. Kucharski 
daje  przykład  m łodym

K OL. Jerzy Szostak pisze 
o tym . ja k  m łodzież w 
Ługaw in ie , pow. Łobez, 

m im o b raku  zainteresowania i 
op iek i ze strony Prezyd ium  
G m inne j Rady Narodow ej osią
ga dobre w y n ik i w  nauczaniu 
ana lfabetów : z 12 uczestników 
kursu na jw iększą dum ą m ło 
dzieży jes t ob. W IN C E N T Y  K U 
C H A R S K I, K T Ó R Y  M IM O , ŻE 
P R Z E K R O C Z Y Ł JU Ż  50 L A T , 
TO Z N A C Z Y  W IE K  P O D LE 
G A JĄ C Y  O B O W IĄ Z K O W I N A 
U C Z A N IA , O CH O TN IC ZO  
Z G Ł O S IŁ  SIĘ N A  KURS.

„C iężko b y ło  m i się uczyć, ale 
um ieć czytać i  pisać, to n a jw ię k 
szy skarb cz łow ieka“  — m ów i 
ob. Kucharsk i.

„M ie liś m y  duże trudności — 
pisze da le j kol. Szostak. — Np. 
ogrzewanie sali. to b y ł nasz na j 
w iększy k ło p o t P orozm aw ia li
śmy z każdyn. kursantem , tak 
serdecznie, po zetempowsku i 
nam ów iliśm y wszystkich do 
przynoszenia opału z domu. Po
tem  z pomocą przyszedł nam 
leśniczy. O trzym a liśm y od nie
go opał wzam ian za jeden dzień 
pracy wszystk ich członków  ko 
ła przy zbieran iu szyszek.

Pisząc o osiągnięciach ko le
gów z Ługaw iny . n ie  można po
m inąć kol. Jana Góreckiego, 
k tórem u ko ło  ZM P  pow ie rzy ło

prowadzenie ku rsu  d la  an a lfa 
betów. Usunięcie w ie lu  tru d n o 
ści tó  w y n ik  jego w y trw a łe j i 
pe łnej zapału p racy“ .

„T a k ic h  ak tyw is tó w , ja k  kol. 
J. G órecki, jest w ie lu . „K o l. 
kol. Szafran, W ypchło, Dziado- 
wiec, M icha lsk i, W a lko w ia k  i 
Sąsiadek z Państwowego G im 
naz jum  i Technicum  M echanicz 
nego we W roc ław iu  Praczach 
O drzańskich o trzym a li nagrody 
książkowe za sumienna i ak tyw  
ną prace nad z likw idow an iem  
ana lfabe tyzm u“  •— donosi nam 
korespondent S tan is ław  Paeosz- 
ka

Trudności 
nas nie zrażaj«!

P RACĘ u trud n ia  często od
ległość m iedzy analfabe
tam i a uczącym i — na 

prąyk ład kol. k. 1. H a lin a  G iżyc
ka i Czesiawa K an io r chodzą 
do swoich uczniów  po k ilk a  k i 
lom etrów . — N ts te trudności 
n ie  zrażają — tw ie rdza ko leżan
k i, bo wiedzą, że nauczyć a n a l
fabetów  czytać, to znaczy o tw o 
rzyć im  oczy na w iele spraw, 
k tó rych  dotychczas nie dostrze
ga li, t. zn. powiększać szeregi 
św iadom ych bo jow n ików  o po
k ó j  i P łan 6-le tn i.

„D z ięk i um ie ję tności czyta
nia mogę korzystać z broszur, 
mogę pracować w  K om itec ie  O - 
brońców  Pbkoju. Czeka nas 
tam  wytężona praca — pó jdz ie
m y z apelem Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju “  — m ów i by ła  an a lfa - 
betka tow . H E LE N A  W A LS . a 
ob FR A N C IS Z E K  W Ł O D A R 
C ZY K , ładowacz przędzy z. Za
k ładów  im . Łukasińsk iego w  
Łodzi, dodaje: „Ł a tw ie j m i jest

%jr N A P  V
Z A S T A N O W IĆ  S IŁ  

NAS) W YB O R EM  KIERUNKU S TU D IÓ W

G e o l o g  —  p o s z u k iw a c z  
skarbów ziemi

Budow a przy rogu ul. R ako
w ie ck ie j i  W iśn iow e j tę tn i p ra 
cą. Na tab licy  czytam y napis: 
„B ud ow a  Państwowego In s ty tu 
tu  Geologicznego". W arszawscy 
rob o tn icy  budow lan i p racu ją  w 
^w arszaw sk im “  tempie. Trzeba 
szybko wykończyć nowoczesny 
żelbetonowy gmach dla In s ty tu 
tu . Za m ały jest iuż dla geo
logów  daw ny przedw ojenny bu
dynek. szereg w ydz ia łów  mieści 
sie nawet poza Warszawą.

Już w kró tce  zp^tapą oddane 
, do użytku  nowe pracownie, lecz 

to  nie rozw iąże jeszcze ■wszyst
k ich  trudności. Nie wystarcza 
zakłady naukowe wyposażone w 
najlepsza apara turę badawczą, 
potrzebne są kad ry  studentów7. 
N ie  ty lk o  w  P IG -u , k tó ry  czu
w a nad całokszta łtem  badali 
gecJogicznych. potrzeba w ie lu  
w y k w a lifik o w a n y c h  inżyn ie rów  
geologów. Czeka na n ich także 
przem ysł, '»órnictwo, b u do w n ic 
tw o  oraz in s ty tu c je  naukowe.

N a jw ażnie jszym  ich zadaniem 
je s t roszuk iw an ie  surowców 
m inera lnych . „Dotychczas nie 
dokonaliśm y poważnych k rokó w  
w  k ie run ku  zwiększenia k ra jo 
wego zasobu surowców — p i
sze m in Stefan Jędrychow ski 
w  „Ż yc iu  N a u k i“ . — Dlatego 
zagadnienie zbadania naszych 
zasobów surowcowych, problem  
zbadania geologicznego Polski, 
w ysuw a sie ja ko  jedno z p ie rw 
szych zagadnień P lanu Sześcio
le tn iego. Chodzi tu przede wszyr 
s tk im  o poszukiwania rud że
laznych, ropy na ftow e j, gazu 
ziemnego, rud  m e ta li k o lo ro 
w ych . surowców 'Ra nawozów 
sztucznych, ja k  soli potasowych, 
fos fo ry tów  itp . Jest to zadanie 
geologów...“
'W e jd ź m y  do In s ty tu tu  i  zo

baczmy, ja k  w yg ląda w  p ra k 
tyce praca geologów.

W ydzia ł G eolog ii Węgla.
W  poko ju  zastaw ionym  setka

m i pude łek z p róbkam i ziem i 
siedzi m g r K il ia n , k tó ry  za jm u
je  sie badaniem  złóż węgla k a 
m iennego na D o lnym  Śląsku.

„O dziedziczy liśm y poważne za 
n iedban ia  w  dziedzinie badań 
geologicznych po gospodarce 
kap ita lis tyczne j — m ów i m gr 
K il ia n  —  k tó ra  nastaw iona na 
szybk i zysk, n ie  sp rzy ja ła  roz
w o jo w i na uk i i un iem oż liw iła  
przeprowadzenie planowych ba
dań w  zakresie poszukiwania 
surowców . P rzem ysł n a fto w y  
za tru d n ia ł w te d y  n iew ie lu  geo
logów, a w  przem yśle w ęg lo 
w ym  by ło  jeszcze gorzej. G dy 
trzeba by ło  przeprow adzić ja 
kieś badania, sprowadzano geo
logów  z zagranicy. Dopiero d z i
s ia j Państw ow y In s ty tu t Geo
logiczny opracow uje d ia  k ra ju  
przeglądową mapę geologiczną. 
N a znacznych terenach badania 
o b ję ły  dotąd ty lk o  pow ie rzch
n iow e w a rs tw y  i tu pod ziem ią 
mogą k ry ć  sie duże m ożliwości 
znalezien ia nowych złóż su row 
ców ."

W  tvm  samym dziale pracuje 
ko l. B n rch a rt. zetempowiec. 
przewodniczący ko ła  N r 1 na 
te ren ie  In s ty tu tu  Prace zaczął 
przód rok iem , po o trzym an iu  
m a tu ry . Przeszedł ku rs  geolo
giczny w  Ins ty tu c ie  i p o lu b ił za
w ód geologa 7  chęcią m ów i on 
o  p racy w  dziale węgla b ru n a t
nego- „Nasza nraca jest bardzo 
ciekawa i urozmaicona. Zaczy
na sio zazwyczaj od tego że o-, 
trzym u j» m y . r  zbadania
m ożliwości rozbudowy pewnej 
kopa ln i W tedy rozpoczynamy 
badanie dotychczasowego stanu 
kopa ln i, zbieram y lite ra tu rę  do
tyczącą je j  terenu i  usta lam y 
plan w ierceń w celu zebrania 
próbek. Po powrocie z terenu 
badan.y p ró b k i w  naszym labo

ra to rium , rysu jem y w ykresy  i 
mapy, usta lam y rozlokowanie 
złóż węgła i je ś li eksp loatacja 
ich się opłaca, opracowujem y 
p ro je k t rozbudowy kopa ln i. Na 
tym  nie kończy się nasza p ra 
ca. Zebrane próbk: w yko rzys tu 
jem y da le j, ju ż  n ie  z pu nk tu  
w idzen ia potrzeb kopa ln i, lecz 
aby uzyskać dokładne m a te ria 
ły  d la  potrzeb nauk i, a szczegól
nie dla ustalenia szczegółowych 
map geologicznych terenu.“

. . .Geologia to nie ty lk o  poszuki
wanie surowców, lecz rów nież 
nauka niezbędna dla budow n ic 
twa. Przed przystąp ien iem  do 
budowy gmachu, drog i ko łow e j, 
to ru  kolejowego, tune lu , czy 
mostu trzeba zająć się zbada
niem  w ytrzym a łośc i g ru n tu , a- 
by un iknąć p rzyk rych  niespo
dzianek, u trud n ia ją cych  budo
wę.

Geologia dz ie li się na w ie le  
nauk szczegółowych i specja l
ności, z k tó ry c h  każda ma swo
je  m etody badania. M am y tu 
geologię ogólną, historyczną, 
stosowaną, geohydroiogię, geo
fizykę, geochemie, geoanałitykę 
i szereg innych przedm iotów, 
k tó re  są w ykładane na w yż
szych stud iach geologicznych.

A by  uzyskać dyp lom  inżyn ie - 
ra-geologa trzeba ukończyć trzy  
le tn ie  stud ia  zawodowe na w y 
dziale m atem atyczno - p rzy ro d 
niczym  jednego z un iw e rsy te 
tów , lu b  na w ydzia le  geologicz
no -m ie rn iczym  A kadem ii G ó r
niczo - H u tn icze j w  K rako w ie . 
Po pięciu la tach uzysku je się 
stopień m agistra  inżyniei%.

Kol. B u rch a rt postanow ił za
pisać sie w  bieżącym roku na 
U n iw e rsy te t W arszawski. Razem 
z n im  za k ilk a  m iesięcy w e jdą 
w  m u ry  wyższych uczelni nowe 
szeregi m łodzieży. N iektórzy 
też, iako k ie run ek  stud iów , w y 
b iorą geologie. Część w yjedzie  
s tud iow ać geologie na uczel
niach radzieckich.

O to co m ów i p ro f. W ałem7 
Goetel, zhany geolog, re k to r 
A G -H  w  K ra k o w ie  o uzdoln ie
niach, wym aganych od p rzy 
szłych studentów : „A bso lw enc i 
szkół średnich, k tó rzy  chcą się 
pośw ięcić stud iom  geologicznym, 
w in n i posiadać uzdoln ien ia  w ła 
ściwe p rzyrodn ikom  i in żyn ie 
rom . Ponieważ podbudowę s tu 
d iów  geologicznych na p ie rw 
szych la tach stanow i m atem a
tyka , fizyka , chemia i nauk i 
przyrodnicze, trzeba m ieć zam i
łow an ie do tw h  w łaśnie przed
m io tów . Bardzo pożądane jest 
rów nież uzdolnienie do rysu n 
ków . W  celu zaznajom ieni» się 
z w ie lka  św ia tow ą lite ra tu rą  
geologiczna pożądana jes t zna
jom ość jeżyków  obcych (Szcze
góln ie rosyjskiego), k tó ra  um oż
l iw i studentom  geologii zapozna
nie sie *e znakom itym  dorob
k iem  geologii innych k ra jó w  — 
a zwłaszcza ZSRR, gdzie nauka 
o z iem i stoi na bardzo w ysokim  
poziomie.“

Tysiące radzieckich geologów, 
k tó rzy  przem ierza ła bezkresne 
obszary ZSRR. o d k ryw a ją  .nowe 
złoża m inera łów . w vtycza ia  
szlaki kole jowe, pracują przv 
tw orzen iu  w ie lk ich  budow li ko
m unizm u, beda wzorem  dla na
szych studentów M łodzi polscv 
geologowie beda nam ietać też
0 naszych narodowych tra d y - 
'“łaeb w cooiogi' P rzykładem  
ciła n ićh beda Staszic, au tor 
dzieła ..O z iem m rodztw ic K a r- 
na t" B ogum ił Pusoh. Lu d w ik  
Zojszner nćśnio i Bohdanowicz
1 Nowak, k tó rzy  nawet w  ó w 
czesnych n iesprzy ja jących na
uce, w arunkach p o tra f ili posu 
nąć naprzód polską geologię.

STEFAN  Z A W A D Z K I

' ; G | ¥ m W I C ¥  p i s z ą *

Zbliża się koniec roku szkolnego 
a w Efowskim Liceum Mechanicznym 

nie ma wykładowcy technologii
M łodzież Państwowego L i 

ceum Mechanicznego w  I ło w ie  
ko ło  Działdowa, a zwłaszcza 
uczniow ie osta tn ie j k lasy, m ają 
poważny k ło po t: od paźdz iern i
ka ub. roku  nie ma w  szkole 
nauczyciela podstawowego przed 
m io tu  — technolog ii. Do 31 stycz 
n ia  naukę p row adz ił zastępca 
— członek personelu technicz
nego, n ie  m ający k w a lif ik a c ji 
pedagogicznych.

„O d stycznia n ik t  nas nie uczy 
tego nrzedm io tu  — pisze kol 
E D W AR D  SZYC. — Nasze in 
terwencje  — tak  ustne ja k  i  p i
semne — kierowane do D y re k 
c j i  O kręgowej Szkolenia Z aw o
dowego iv O lsztynie nie odnio
s ły  żadnego skutku .

Tymczasem zbliża się koniec 
roku. U czniow ie I I I  k lasy w y j
dą ze szkoły i  nie znając tech
no lo g ii“ .

Nie można dopuścić do tego, 
aby m łodzież poszła do p ro d u k 
c ji bez w łaściwego przygotow a
nia  teoretycznego!

D yrekc ja  O kręgowa Szkole
n ia  Zawodowego w  O lsztynie 
pow inna na tychm iast pomóc 
uczniom  L iceum  M echaniczne
go w  Iło w ie  i  skierować tam  — 
chociaż na ostatn ie miesiące 
roku szkolnego — w ykładow cę 
technolog ii.

Redakcja czeka na zaw iado
m ienie o za ła tw ien iu  te j palącej 
sprawy.

luziwne „zwyczaje* 
w Przygodzicklej GRty

„W  P rezyd ium  G m inne j Rady 
N arodow ej w  Przygodzicach  
dz iw n ie  za ła tw ia  się in te resan
tów  — pisze nam  kol. Z D Z I
S ŁA W  W A L A T K A .  —  Posze
dłem  tam  niedawno, aby za ła
tw ić  potw ierdzen ie m iejsca za
m ieszkania na blankiecie po
trzebnym  do b ile tu  m iesięczne
go PK P . B y ło  ju ż  k ilk a  m in u t 
po S, ale u rzędn ik  SZW ARC  
w  o rd yna rny  sposób w yp ros ił 
m nie z pokoju, ośiuiadczając 
pnzy tym , że nie ma teraz  cza
su, bo m usi uporządkować pa
p ie ry . P rzy  okaz ji — choć w ca
le go o to  n ie  pyta łem  —  w y 
g łos ił tyradę, że jes t przepraco
w any, że siedzi w  biurze do go
dziny 22 itd .

Gdy wyszedłem, ob. Szwarc

ka rtkę :
wezwa-

w y w ie s ił na d rzw iach  
„W chodzić ty lk o  na 
.nie“  (!?)

Chciałem  się wobec tego udać 
z in te rw enc ją  do przewodniczą
cego GRN. Nie było  go jednak. 
Oświadczono m i, że m ia ł po
przedniego dn ia konferencję  do 
21 i  dziś m usi się wyspać“ .

Zw yczaje rzeczyw iście d z i
wne.

P rosim y P rezyd ium  P ow ia to 
w e j Rady N arodow e j w  O stro
w ie  W ie lkopo lsk im  o sprawdze
nie  zarzutów  naszego czy te ln i
ka  i  wyciągn ięcie w  stosunku 
do b iu ro k ra ty  z GRN w  P rz y 
godzicach konsekw encji s łużbo
wych.

Redakcja oczekuje odpow ie
dzi, ja k  za ła tw iono tę sprawę.

X&Ú organizacją,harcerską 
w Chelmsku Slgskim 

roztoczona została opieka
W  269-nrze naszego pisma o- 

pu b likow a liśm y  na podstaw ie 
lis tu  naszych czy te ln ików  z 
Chełm ska -Śląskiego — k a ry k a 
turę. Koledzy S iwek, Lub ie - 
n ieck i i Gałuszka — harcerze 
z Chełmska ska rży li sie w  swej 
korespondencji ru. niejkoleżeń- 
skość swych starszych kolegów 
ZM P -ow ców . M ianow icie , Z M P - 
owcy, ko l. S tro jn y , bracia  F a l
kowscy i S iw ek nie  pozwalali 
harcerzom korzystać ze ś w ie tli
cy Z M P -ow sk ie j w  Chejmsku, 
przez swe ordynarne zachowa
nie, szturchańce i w ym yślan ie

nie dopuszczali ich  do korzysta 
nia  z g ier św ie tlicow ych .

Jak nam  w y jaśn ia  Zarząd 
P ow ia tow y Z M P  w  Kam ienne j 
Górze, koledzy w iń n i n iem iłych  
zajść w  św ie tlic y  zosta li uka ra 
n i organizacyjn ie .

A b y  m łodsi koledzy m og li 
swobodnie korzystać ze. ś w ie tli
cy Zarząd P ow ia tow y ZM P  w y 
znaczył im  specjalne godziny.

Zarząd P ow ia tow y ZM P dzię
ku je  R edakcji za zamieszczenie 
k ry ty k i,  k tó ra  pozwoliła  usu
nąć złe stosunki m iedzy starszą 
a młodsza młodzieżą. (L. J.)

teraz pracować. Zupe łn ie  in a 
czej żyję, gdy um iem  czytać i 
pisać.“

„U m ieć  czytać i  pisać, to  n a j
w iększy skarb cz łow ieka“  — 
tw ie rd z i sześćdziesięcioletni W in 
centy K ucharsk i. S karb ten po
siądą starzy i m łodzi. W  grudn iu  
nie będzie ju ż  w  Polsce an a lfa 
betów. DC 1 M A J A  N IE  M O ŻE 
BYC ZETEM PO W CA, K T Ó R Y  
N IE  U M IA Ł B Y  CZSYTAC I  P I 
SAĆ. — O T Y M ' Ż A D N E M U  
C Z ŁO N K O W I O R G A N IZ A C JI 
N IE  W O LNO  Z A P O M N IE Ć ! 
1 m a j zbliża sie.

Na podstaw ie korespondencji 
ko l. ko l. .J. Pilichowskiego z Ło
dzi. Teofila Wiśniowskiego z Kęt, 
pow. Ośw ięcim . Stanisława Pie
kiełka z Rapczyc pow. Dębica. 
Jerzego Szostaka ze wsi Iglice 
pow. Łobez i Anny Szwec z Lidz
barka Warm.

O pracował:
Z M IK O Ł A J C Z A K

PPK „Ruch** w  Z a w ie rc iu  — zazdrośnie strzeże  
b ib lio te czk i „Sztandaru M łodgch“ przed  m łodzieżą

Napisane w fazecie:

„Wyszedł toru — ..Budujemy'*. 

Chce się kupić, przeczytać.

Cói. gdy mówią — ..nie m i".

i dalej, uparcie

trwamy przed biurem ..Ruchu“ . 

Jakoś nie bardzo nas widzi, 

może chociaż posłucha:

Czy książka dla czytelnika, 

czy czytelnik dla niej?

Niech PPK „Ruch“ odpowie 

na to pytanie.

koresp. Ko!. Al. Pośpiech 
z Zawiercia

Posanar.yjna czkaw ka kierow nictw a  
Czemiejewskiego Państwowego Domu Dziecka

„W ychow aw cy b iją  nas, ka 
rzą głodem i  w u lga rn ie  w yzy 
w a ją “  — p isa ły  dzieci z Czernie 
jewsitiego Dom u Dziecka w  liś 
cie do „S ztandaru“ .

Dom Dziecka w  Czernie jew ie 
mieści się w  dużym  p ięknym  
pałacu, k tó ry  przed w o jn ą  na le
żał do obszarniczej rodziny h ra 
b iow sk ie j. Dziś uczy się tu  i 
w ychow u je  102 dzieci, k tó rych  
w o jna  pozbaw iła rodziców  i do 
mu.

Na to, by  dzieciom tym  stw o
rzyć szczęśliwe dzieciństwo, po
móc im  i dać możność nauki, 
Państwo nasze łoży w ie lk ie  su
my.

Nauczyciel, k tó rem u Państwo 
pow ie rzy ło  w ychow anie dzieci, 
pow ołany jest do tego, by w y 
chować je  na uczciwych, zdro
w ych fizycznie i m ora ln ie  lu 
dzi, na dobrych pa trio tów , na 
obyw a te li przyszłego socja lis
tycznego społeczeństwa.

A le  panu Sochackiemu, by łe 
m u k ie ro w n ik o w i Domu Dziec
ka w  Czern ie jew ie bardzie j od
pow iada ła inna droga, a d la  jego 
kom pana Kołaczkowskiego głów
nym  powołan iem  życia by ło  bez 
ustanne pic ie  w ódk i i m a ltre to 
wanie dzieci.

Spółka Sochacki —  K ołacz
kow sk i „zaszczytnie“  pod trzym y 
w a ła  tradyc je  przedw ojennych 
po licm a js trów  z domów pop
rawczych.

Za najm nie jsze przew in ien ie  
w ychow ankow ie  b y li b ru ta ln ie  
tra k to w a n i i b ic i. Często zdarza
ło się, żc karano ich głodem i 
w s trzym yw an iem  posiłków.

Sochacki bezustannie straszył 
dzieci oddaniem  do domu po
prawczego lu b  przesłaniem  do 
innych  domów, co też czyn ił 
m im o, że nie m ia ł na to  zezwo
len ia  an i Pow iatowego ani W o
jewódzkiego W ydzia łu  O św iaty.

Ciężka i tw a rd a  by ła  pięść 
Kołaczkowskiego, odczuło to na 
sw o je j skórze nie jedno dziecko, 
gdy p ija n y  K o łaczkow ski u rzą
dzał w ieczoram i aw an tu ry , b ijąc 
i m a ltre tu ją c  wychowanków .

Godną uczennicą te j spółki 
by ła  w ychow aw czyn i Sabina 
Trócha, k tó ra  m yjące się dzieci 
______ 2_________________ _

b iła  paskiem  po tw a rz y  i  p le 
cach.

Dzieci chodziły  często w  po
da rtych  butach i b ru dn e j b ie- 
liźn ie , m im o, że w  m agazynie 
pa ita, sw e try , p iżam y, cieple 
koszule, bu ty  i b ie lizna leżały 
od k ilk u  miesięcy.

„P o co m łodzieży rad io?“ , — 
pow iedzia ł Sochacki, zabierając 
je  do swego pryw atnego m iesz
kan ia  i każąc jednocześnie od
ciąć radiowęzeł, łączący je  z 
in te rna tem  i św ietlicą .

K ie dy  w  k w ie tn iu  1950 roku 
na teren ie Domu Dziecka chcia 
no założyć koło ZM P -ow skie . 
Sochacki s tw ie rdz ił, że porozu
m iew a ł się z K om ite tem  P ow ia
tow ym  P a rtii, k tó ry  na to się 
nie zgodził. Tw ierdzen ie So
chackiego okazało się po spraw 
dzeniu n a tu ra ln ie  po prostu 
k łam stw em , za pomocą którego 
us iłow a ł on nie dopuścić do za
łożenia organ izacji Z M P -o w 
skie j. Dlaczego to z ro b ił — zro
zum iałe. Dość m ia ł do u k ry w a 
nia przed ZMP.

Sochacki ja ko  k ie ro w n ik  sto
sował dyk ta to rsk ie  m etody w o
bec reszty w ychow aw ców , nie 
p rzy jm ow a ł żadnych uwag ko 
le k tyw u , nie uw zg lędn ia ł jego 
uchw a ł i wniosków.

Pracy po lityczno - propagan
dowej w  Czernie jew ie w  ogóle 
nie było.

Sochacki sam k ie row a ! p ra 
cami narzuconego przez siebie 
samorządu dziecięcego. N ie do
puszcza! ,do w spółpracy z n im  
w ychow aw ców  i podsuwał m u 
niew iaście m etody postępowa
nia z w spółw ychow ankam i, ja k  
karanie w strzym yw an iem  posił
ku lu b  zam ykaniem  do chlewa.

A ie  skończyły się dobre czasy 
pana Sochackiego i spó łki. Skoń 
czyły się po licy jne  m etody bic ia  
i głodzenia w ychowanków .

Polska Zjednoczona P artia  
Robotnicza, Pząd Polski, k tó ry  
szczególną opieką otacza naszą 
m łodzież i dzieci, n igdy nie do
puści, aby ludzie po k ro ju  So
chackiego b v ’ i w ychowawcam i.

W skutek lis tu , k tó ry  zrozpa
czone dzieci w ys ła ły  do naszej 
redakc ji, sorawą Domu Dziecka 
w  Czernie jew ie zają ł się K o m i

te t W ojew ódzki PZPR i W ydzia ł 
O św ia ty W RN w  Poznaniu.

Na miejsce w ysiana została 
kom is ja , k tó ra  stw ierdziw szy 
słuszność staw ianych zarzutów 
na tychm iast w yd a liła  z pracy 
k ie ro w n ika  Sochackiego, w y 
chowawców Kołaczkowskiego 
i  Sabinę Trocba, jak  'w n ież 
h ig ien is tkę  Sochacką. kazu- 
jąc  jednocześnie sprawę Sochac
kiego i Kołaczkowskiego do 
P roku ra tu ry .

Sprawa Sochackiego i spó łk i 
to nie ty lk o  spraw a C zcrn ie jew - 
skiego Domu Dziecka. Sprawa 
ta  wskazuje, że nasze władze 
ośw iatowe często jeszcze n ie 
dostatecznie u trzym u ją  łączność 
z terenem  i niedostatecznie 
w n ik liw ie  k o n tro lu ją  podiegie 
im  p laców ki.

Dużą w inę  ponosi tu rów nież 
Zarząd P ow ia tow y -ZM P w 
Gnieźnie, k tó ry  przez tak  d ług i 
okres nie zainteresował się Do
mem Dziecka w  Czern ie jew ie i 
nie s tara ł się zbadać panujących 
tam  w arunków . Świadczy to o 
tym , że Zarządy Z M P -ow skie  
zbyt m ało in teresu ją się m ło 
dzieżą niezorganizowaną. nie 
znają je j bolączek, potrzeb i 
nie przychodzą je j z pomocą.

W róg stara się w sze lk im i s i
ła m i wedrzeć w  nasze szeregi, 
a przede wszystk im  w  na jcen
niejsze dla  nas, szeregi m łodzie 
ży.
. Chce on zaszczepić w  je j um y
słach jad  faszystow skie j p ro 
pagandy, wzbudzić w  n ie j n ie 
ufność dó w ładzy ludow ej, do 
wszystkiego co dobre i sp ra 
w ied liw e .

D ob itnym  tego przykładem  
je i t  sprawa Domu Dziecka w 
Czernie jew ie.

W  szeregach naszego nau
czycie lstwa nie ma i nie będzie 
m iejsca dla  w rogów  i pasoży
tów , k tó rzy  chcą otuman ć na
szą młodzież.

D latego w łaśnie sprawa ta 
musi stać się przestrogą dla j 
w ładz ośw iatow ych i in s ta nc ji j 
Z M P -ow skich , k tóre pow inny 
wzmóc kon tro lę  podległych im  
placówek.

M. G ÓRSKI

2 NOTATEK

Jak młodzież z PGR Rożki 
r e a liz u fe  swofe z o b o w ią z a n ia  

i d  SIEW IE  POKOJU
C zyte ln icy nasi n iew ą tp liw ie  

pam ię ta ją  zamieszczony w  57 
(265) num erze „Sztandaru  M ło 
dych“  reportaż o podjęciu  zobo
w iązań m łodzieży z F G R -u  Roż 
k i w  nadchodzącej a k c ji siew - 
nej.

Zarząd ko la  Z M P  w  liśc ie  na 
desłanym  do naszej re d a kc ji o- 
p isu je  ja k  przebiega rea lizacja 
zobowiązań. Równocześnie m ło 
dzież z PGR Rożki zwraca się 
do koleżanek i kolegów, k tórzy  
pod ję li zobowiązania na „S iew  
P oko ju “ , by na łam ach naszej 
gazety d z ie lili się z in n ym i, swo 
im i doświadczeniam i z rea liza
c ji zobowiązań.

Redakcja.

Do w iosennej akc ji siewnej 
p rzystąp iliśm y dość wcześnie, 
bo ju ż  1 kw ie tn ia . T rudno  było 
z początku pracować, gdyż zie
m ia by ła  jeszcze w ilgo tna , ale

m im o to ju ż  w  pierwszych 
dniach sw oje j pracy w  ciągu 30 
godzin p o tra filiś m y  zabronować 
c iężk im i bronam i 47 ha.

Do 5 k w ie tn ia  zabronowaliś - 
m y 78 ha, u p raw iliśm y  k u lty w a  
torem  37 ha i  p rzygotow aliśm y 
do siewu 25 ha ziemi. W  pra -  
cach tych w yró żn iło  się w ie lu  
kolegów m. in. ZM P -ow iec, Ste
fan Biszczak, k tó ry  w  ciągu 10 
godzin w ykona ł sw oją prace w  
139 proc.

Do dnia 7 k w ie tn ia  na prze
strzeni 39 ha rozsia liśm y nawo
zy sztuczne przy czym zabrono 
w a łiśm y 19 ha kon iczyny i lu 
cerny.

D zięk i szybko w ykonanym  
pracom przygotow awczym  7 
kw ie tn ia  brygada siewna mogła 
ju ż  wyruszyć do pracy i iuż 
pierwszego dnia od god-.iny 
(> do 18 zasialiśm y 20 ha ow 
sem.

Nafmlnrisi 
u „fuchsa*

P rzy fab ryce  „ Fuchsa' w  W ar
szawie czynny jest wzorcowy  
żłobek i  przedszkole d la  dzieci 
pracow n ików  i dla dzieci rob o t
n ikó w  zamieszkałych w  pobliżu  
fa b ry k i. W nowocześnie u rzą 
dzonym budynku, pod opieką  
w ykw a lifikow a ne go  personelu 
dzieci znalazły idealne w a run k i 
snu, odpoczynku  i  zabawy.

Na zd jęciu : kąc ik  gospodarski 
—jeden z „kąc ików  zaintereso

w ań", cieszy się dużym  uzna 
ntem „przedszkolaków".

Nasze dziewczęta przygotow a
ły  do w ysadki około 400 q bu ra 
ków , k tó rych  sadzenie rozpo - 
czynam y 8 kw ie tn ia . Zobowiążą 
liśm y się ukończyć je  db 15 
kw ie tn ia .

Oczywiście, pom yślny prze - 
bieg a k c ji s iewnej jest także 
w y n ik ie m  dobre j pracy OZ 
PGR, w  K ie lcach, k tó ry  na ..zas 
zaopatrzył nas w  potrzebna i - 
lość nawozów sztucznych i „ ia r  
no siewne.

Sądzimy, że akcję siewną u- 
kończym y ju ż  29 k w ie tn ia  — i 
w zyw am y m łodzież wo jew ódz
twa kie leckiego, by, w vkonu 'ąc  
przed te rm inem  zobowiązania w 
„S iew ie  P oko ju “ , p rzyczyn iła  
się do wzm ocnienia narodowego 
fro n tu  w walce o pokój i P lan 
6-Ietn i.

Zarząd Koła ZM P 
PGR Rożki 

pow. Sandomierz

na dzień 18 kwietnia 1951 r.
Program I na fali 1322 m 

15.30 And. dla świetlic dziecięcych, 
15.50 Muzyka, 1S.20 Z cyklu: ..Muzy
ka radziecka" w oprać, dr Z. I.issa -  
Fragmenty z op. „Młoda Gwardia" -  
Mejtusa. 17.05 Radiowa skrzynka tech 
nlczna, 17.20 Z kraju i ze świata. 17 *5 
Z tron7,i „l-majowych zobowiązań Po
koju", 18.30 Aud. literacka. 18.20 Ulu 
bione melodie. 18.55 Aud. dla wsi. 
19.00 Odpowiedzi „Fali 49", 19 10 Kon 
Cert w ramach „FESTIWALU MUZtKI 
POLSKIEJ77 . 20.20 Z frontu „l-rnajo 
wycb zobowiążą Pokoju". 20.45 Ra 
dio - Szpilki, 21.00 Koncert Chopmow 
skl. 21.30 Muzyka. 21.40 Wszechnica Ra 
dlowa, 22.00 Muzyka svmtohiczna, 
23.17 Hymn.

Program II na tali 387 m
5.00 Początek audycji. 5.10 Aud. dla 

wsi. 5.20 Koncert dla świata pracy 
6.05 Polska pieśń masowa, 0 10 Wszech 
nlc.a Radiowa. T.OC Muzvk* rozrywko
wa, 8.00 Melodie operetkowe, S 55 Aud. 
dla kl. V—V II — odpowiedzi na ’i*iv 
9.15 Polska pieśń masowa. 9 20 Mu
zyka I aktualności, 9.50 „Płomień na

N A JLE P S I Z M P -ow cy 
DO P A R T II!

P rzy P aństw ow ym  L iceum  
M ie rn iczym  w  B ia łym stoku  is t
n ie je  Podstawowa O rganizacja 
P a rty jn a  skupia jąca m łodzież 
k ilk u  szkół zawodowych tego 
miasta. C złonkam i i kandyda ta 
m i PZPR są tu ta j na jlepsi 
ZM P -ow cy. Na osta tn im  zebra
niu  sześciu ZM P -ow ców  o trzy 
m ało leg itym acje  kandydackie  
— dowód zaufania i  nadziei, ja  
ką pokłada w  nich Polska bu
dująca Socjalizm .

JA N U S Z TU R

Z O B O W IĄ Z A N IE  Z O K A Z J I 
O STATECZNEG O  

W Y T Y C Z E N IA  G R A N IC Y
M IĘ D Z Y  P O LS K Ą  A  NRD

W związku z aktem  ostatecz
nego w ytyczen ia gran icy  po l
sko - n iem ieckie j na Odrze i Ny 
sie dwóch czołowych przodow
n ików  — m łodych rob o tn ików  
W arsztatów  O kręgowych TO R -u 
w  Sulechowie podję ło zobow ią
zania produkcyjne. Zobow iąza
nia te dotyczą skrócenia cza
su rem ontów  przew idzianych 
no rm am i w prow adzonym i w  je 
sieni.

Tow. K az im ie rz  Sm al posta
n o w ił skrócić czas m ontażu lo -  
kom obil wszelkiego typu  o 10 go 
dżin, a tow . Jan ¡Bielawski mon 
taż m łocka rn i wszelkiego typu 
o 24 godz in '7!

M A R IA  K W IE C IŃ S K A

Jeszcze raz
spraw a o p ła t -

tym razem 
w Busku Zdroju 
Okó n«k swojej 
dyrektor swoje, 

u t:n na to 
Mtdiral o*wia1> PRN 

w Busku?
O trzym u jem y bardzo dużo l i 

stów w  spraw ie op ła t na fu n 
dusz K om ite tu  Rodzicielskiego, 
z k tó rych  w yn ika , że d y re k to 
rzy  szkół n ie  stosują się do okó l 
n ika  M in . O św ia ty  z dn. 9 lis to 
pada. k tó ry  m ów i o zniesieniu 
wszelkich op ła t z w y ją tk ie m  
jednej — dobrow olne j, w  wyso
kości nieprzekracza jącej 30 zł 
rocznie, pobieranej 2 razy do ro  
ku  po 15 zł.

Sprawę tę porusza jeszcze raz 
list. kol. W. B. (nazw isko i adres 
znane R edakcji) z B uska -Z d ro - 
ju . Donosi on, iż D y re k to r Szko 
ły  O gólnokształcącej S topnia 
Licealnego w  te j m iejscowości 
ściąga przym usowo zalegle opla 
ty  za miesiące: lis topad i g ru 
dzień.

M etody używane przez dy 
rek to ra  to : publiczne w yczy ty - 
wanie po klasach nazw isk tych, 
k tó rzy  nie zap łac ili i  straszenie 
ich w strzym aniem  św iadectw. 
Kolega W. B. słusznie pisze:

„M yślę , że je ś li pa fistwo w y 
daje jak ieś  zarządzenie, to po to, 
aby było  ono wszędzie realizo-j 
wane. Dlaczego więc nie w p ro 
wadzono go w  życie w  naszej 
szkole?

Na to pytan ie  oczekujem y 
w raz z ko l. W. B. odpowiedzi od 
W ydzia łu  O św ia ty  Prezyd ium  
PRN w  Busku.

bagnach" -  ode. pow. Wasilewskiej. 
10.10 Koncert pod dvr. Seredyńsklego, 
lii.sn Informacje. 10.55 Koncert dla 
stkól. 11 40 Higiena I bezpieczeństwo 
prac. 11.50 „Glos maią kobiety’ 12.15 
l  frontu .1-majowych zobowiązań Po 
kotu", 12.30 Aud, dla wsi. 12,45 Na 
swojską nutę. I3.3C Koncert dla szkól, 
14.19 Wszechnica Radiowa. 14 SC Aud. 
dla klas V —V II. 14,50 Koncerf pod 
dyr. Górzyńskiego. I5.3C Aud. dla 
świetlic dziecięcych. 15.50 Pieśń7’ Grie
ga. Ifi.10 Polską peśń masowa, 16.15 
Pzegląd prasy literackiej. 16.20 Dzien
nik warszawski. 16.35 Muzyka. J7.05 
Pogadanka sportowa. 17.15 Muzyka. 
»7.3f Lekcja języka rosyjskiego. 17 45 
Z frontu „l-majowych zobowiązań Po
koju” . 1S 00 Koncert życzeń. 18.45 Aud. 
dl? mlodzieiv. 19 00 Wszechnica Radio
wa. 19.20 Gra O k. pod dvr. Gerta. 
*1.25 Z frontu ..1-majowych zobowią
zań Pokoju“ . 20 45 Koncert w ramach 

FESTIWALU MUZYKI POLSKIEJ“ , 
21.30 Muzyka i aktualności. 22.00 Aud. 
literacka. 22.20 Koncert z Czechosłowa
cją 23.10 Utwory Respighlego, 0.02 
Hymn.

ł



W pierwszym dniu 

Biegów Narodowych w 

samej Stolicy tysiąc i 

pięćset metrowe trasy 

przebiegło 10.885 osób! 

Wśród nich ponad 90 

procent uzyskało nor

my SPO!

Biegnący podzieleni 

byli na gippy wg wie

ku. Grupy te zbierały 

się na bieżni, a tam: 

— ,,na miejsca... go
towi... hop!**

POMKNĘLI ZE

STARTU!

Sztandar Ci D / } 0 T r
młodych Jb*%rJt€JL
Warszawscy kolejarze na starcie Biegów Narodowych

W ie lk i zap a ł s tartu jących  
i  słabość o rg a n iza to ró w

Później oczywiście tempo zma

lało. Bądź co bądź tysiąc ^me

trów. .. Ale zawodnicy „Ogniwa“ , 

których widzimy (na zdjęciu dol

nym) biegnących na stadionie 

przy Al Niepodległości, pokonali 

trasę w dobrym czasie. Tylko je

den w tej grupie nłę uzyskał nor

my na SPO. natomiast Marian 

Śmigielski (fotografia po prawej) 

czasem 2.55 minuty zdobył naj 

lepszy wynik dnia na tej bieżni

W  W arszaw ie w  p ie rw 
szym dn iu  B iegów  N arodo
wych organizacja te j je d 
nej z na jw iększych im prez 
m asowych w  Polsce, wypa 
dla na ogół dodatnio.

N a jsk rom n ie j i na jgorze j 
B iegi Narodowe zostały 
zorganizowane przez ZKS 
K o le ja rz . W m a łym  parku, 
obok stadionu ko le ja rzy  
p rzy D w orcu G dańskim , o 
godzinie 8 m ia ły  się rozpo
cząć pierwsze serie biegów. 
Trasa prow adziła  po tw a r 
dym  gruncie  kam ien is te j 
ścieżki, ca ły czas po l in ii 
k rzyw e j, u tru d n ia ją c  zawo 
dn ikom  fin isz  przed metą. 
k tó ra ,z n a jd o w a ła  się trzy  
m e try  za ostrym  zakrętem. 
T ak w ięc trasa biegu nie 
by ła  wcale ła tw a.

P un k tua ln ie  o srodzitre 8 
rano, pa rk  św iec ił pustka
m i. Zaw odn icy poszczegól
nych kó ł sportow ych przy 
zakładach pracy, podlegają 
cych Zrzeszeniu Sportow e
m u K o le ja rz , zaczęli scho
dzić się dopiero około 10. 
T y lk o  k ilk u  sportow ców  z 
k ó ł sportow ych s ta rtow a ło  
w  kostium ach gim nastycz
nych. Powodem  tego nie 
b y ło  b yn a jm n ie j zim no — 
ale b ra k  sprzętu sportowe
go — k ilk u  przedstaw ic ie li 
ko ła  sportowego przy sta
c j i  W arszawa — Gdańska 
stanęło do Biegu Narodo
wego w  skarpetkach, wszy 
scy b iega li w  ubran iach, w 
k tó rych  zeszli ze służby.

— N a jw iększym  sukce
sem jest to — pow iedzia ł

p rzodow n ik  pracy, zaw ia
dowca stacji, Zenon P rask i 
— że wszyscy sami zg łos ili 
się na badanie lekarskie , 
sami przysz li na s ta rt, m i
mo, że m a ją  poza sobą no
cną pracę i n ik t  im  o tym  
nie potrzebow ał p rzyp om i
nać. Jeszcze rok, albo dwa 
la ta  wstecz o czymś podob
nym  nie by io  m owy.

— Czy przeprow adzaliś
cie tre n in g i do Biegów?

— T ren ing i?  — na tw a 
rzach ko le ja rzy  w idać pew 
nego rodzaju zażenowanie— 
ano, pobiegaliśm y k ilk a  ra 
zy. ale żeby tak  pod okiem 
in s tru k to ra , to nie.

— N ie ty lk o  nie b y li oni 
należycie p rzygotow ani do 
wzięcia udzia łu  w  biegu, 
ale skarżą się, że n !e m ają 
żadnego sprzętu, n ie  znają 
nawet prób na zdobyc!e od 
znaki SPO — nie wiedzą 
ja k  w ysokie  są no rm y — 
m im o k ilk a k ro tn y c h  in te r 
w e nc ji n ie  o trz y m a li z k lu -  
h , żadnych in s tru k c ji.  O 
tym , że m ają  przejść przez 
badanie leka rsk ie  przed 
biegiem, dow iedzie li się do 
piero dwa dn i przed zawo
dami. M im o tych tru d n o 
ści ich zapał do u p ra w ia 
nia  sportu nie gaśnie.

— Czuję się od razu m lod 
szy o k ilk a  la t  — pow ie
dzia ł m łody  ko le ja rz  M a 
ria n  R om an iuk — k ie dy  mo 
gę up raw iać sport i zdoby
wać zaszczytną odznakę 
SPO — a tym  sam ym  do

kum entow ać swą wolę w a l
k i o pokój.

Obok ko le ja rzy  stanęli 
na starcie członkow ie kó ł 
sportowych P L L  „L o t“ , ro - 

, bo tn icy  zakładów  P K P  i 
w yczynow i zawodnicy b ro 
niący ba rw  K ole jarza. S ta
w iła  się na starcie ligow a 
drużyna koszykarek. z Jaź 
n icką, Kam ecką i Lucyną 
Petters na czele, m otorow  
c.y, narciarze, lekkoatleci. 
M im o  złych w a ru n kó w  te 
renow ych bardzo dobry 
czas uzyska ł lekkoa tle ta  — 
Jano, k tó ry  dystans 1.000 
m przebiegł w  2.43 sek.

ZKS K o le ja rz  B iegi N a
rodowe urządza w  trzech 
term inach, gdyż nie w szy
scy członkow ie tego k lu bu  
m ogli startow ać w  ubiegłą 
niedzielę. P iłka rze  i p ły w a 
cy ro zg ryw a li w  niedzielę 
spotkania, a w ie lu  k o le ja 
rzy  b y ło  na służbie.

Trzeba powiedzieć, że 
ZKS K o le ja rz  W arszawa 
zaniedbał sw ó j obowiązek 
organ iza to rsk i P om ija jąc  
ju ż  fa k t niedbałego w yb o 
ru  terenu — serie zawod
n ików  b y ły  wypuszczane 
do biegów zupełn ie p rzy 
padkowo — k to  p ierw szy 
ten lepszy — i n rzy  w ię k 
szej ilośc i zgłaszających 
się pow staw ał zamęt. Oeze- 
ku je m y  od ZKS K o le ja rz  
W arszawa i  Rady O kręgo
w e j Zrzeszenia, że do dn ia 
25 k w ie tn ia  urządzą pozo
stałe biegi, p rzygotow ując 
je  należycie.

(B )

Niespodzianki 
w rozgrywkach  

piłkarskich

o mistrz»slnoZSRR
Ostatnia niedziela rozgrywek pił

karskich o mistrzostwo ZSRR przy
niosła szereg niespodzianek. Należą 
do nich: porażka Torpedo — Moskwa 
z Dynamo — Tbilisi — 1:7. Drużyna 
mistrza ZSRR grała w Kijowie, gdzie 
przeciwnikiem jej było miejscowe 
Dynamo; spotkanie to zakończyło się 
wynikiem nierozstrzygniętym 1:1. Ze
nit Leningrad nie rozstrzygnął rów
nież spotkania w Kujbyszewie remi
sując ze Skrzydłami Sowietów* 1:1. 
W Stallno Spartak Moskwa z trudem 
odniósł zwycięstwo nad drużyną 
Szachter Stalino 1:0.

w gim nastyce
We Wrocławiu rozegrany został 

czwórmecz miast w gimnastyce Ko
biet, w którym wzięły udział re
prezentacje: Krakowa, Śląska, Pozna 
nia i Warszawy.

f Zrzeszenie Sportowe „Budowlani“ I AZS, najlepiej w Stolicy zorgani
z o w a li Biegi Narodowe. Na zdjęciu (u góry) widzimy warszawskich pra-^ 
^cowników budowlanych pokonujących drugie okrążenie. Widzowie, którzy^ 
^wypełnili po brzegi trybunę, żywo oklaskują biegnących. Od czasu do  ̂
l  czasu któryś z kibiców dopingował swego przyjaciela wołaniem: „Gazu, ^

WIELKIEGO K O U S U  SPORTOWEGO
Czwarta lisia nagrodzonych

Blacharz Jacek Slączek, ZMP- 

owiec i znany przodownik pra

cy. kryjący dachy warszawskich 

domów na Mariensztacie, 

bardzo silnej stawki zawodników 

przybył w tej grupie jako piąty 

W następnym biegu będzie na 

pewno pierwszym, tak jak pierw

szym jest w pracy zawodowej. — 

W ostatnim kwartale wykonał 310 

procent normy!

Dziedzic Aleksandra, Gdów 
k. Krakowa, ul. Młyńska.

Dym ek  Kazim ierz, Trzebinia, 
Wodna 12.

Dowgiel Czesław, Łuków, Za 
okrężne 11.

Dobek Jadwiga, Warszawa, 
Brzeska 20 — 3.

Drąźkiew icz  Tadeusz, Lublin, 
Stalingradzka 39 — 7.

D yl Teresa, Częstochowa, Ko 
ściuszki 28.

Dachowski Marian, Klucz
bork. Kościuszki 1.

Dubielski Eugeniusz, In te r
nat przy Państw. Szk. Og., 
Swiecie n. W.

D w ojak  Danuta, Rembertów, 
Kościuszki 53 — 10.

Dziadek  Aleksander, Zabrze, 
W. Pstrowskiego 15.

Dym czak  Henryk, Łódź, PI. 
Barlickiego 9 — 19.

Dercz Mieczysław, Raski, p-ta 
Galewice.

D w ornik  Lech, Warszawa, 
Szustra 11 — 2.

Eisler Kazim ierz, Wałbrzych 
3, Staszica 1.

Ewetowski Zbigniew, Piła, 
Węglowa 6.

F ra je r  Feliksa, Warszawa, 
W iktorska 8 — 32.

Górczak Stanisław, Grabice, 
po w. Gubin.

Guss Adela, Kam ień k. Sę
polna, Szkolna 2.

Geisler Henryk, Bobrek, pow. 
Bytom kol. Dworcowa 4.

Ginalskt Antoni, Krosno, 
Zakł. Drzewny 9.

Grzelczak Natalia, Łódź, Ja
racza 38 — 14.

Gembal Tadeusz, w. M łynki 
pocz. Końskowola, pow. Puła
wy Lub.

Grabowska Zofia, Częstocho
wa, A rtyleryjska 24.

Górski M arian, Sopot, ul. Ma 
zowiecka 19.

Gołąbek Adam, Siedlce, ul. 
Sienkiewicza 1 —5.

Gamoń Stefan, Warszawa, A- 
kademicka 5 — 713.

Goszczyński Tadeusz, Warsza 
wa. Kwiatowa 24 — 7.

Glomb Józef, Bytom. Klono
wa 9 — 11.

Górski Ludw ik, Warszawa, 
Ząbkowska 12 — 43.

H ajduk  Joachim, Gliwice, 
Skotnicka 28 — 1.

Harczuk  Zenon, Warszawa, 
M yśliw iecka 6.

Hanowska Leokadia, K lucz
bork, Puławskiego 12.

Halbert H enryk, Gdańsk-Oli- 
wa, Polanki 24.

H ernik  Teofil, Nowa Huta A, 
Blok B.

Hubner Grzegorz, Gostyń, ul. 
Wolności 104.

Hajda  W erner, Stolarzowlce, 
pow. Bytom, ul. Powstańców 
14.

Iw onicM  Andrzej, Warszawa, 
Kobielska 22 — 12.

Idzikowski Andrzej, Świebo
dzin, Żymierskiego 47 — 3.

Jaroń M aria , 2yrardów, 11 
Listopada 21.

Jankiewicz Jadwiga, Skarży
sko -  Kamienna, Sienkiewicza
34.

Juraszek Jerzy, Rudzieniec,
Kolejowa 1.

Kaczmarek Stanisław, Bojano 
wo. Świerczewskiego 122.

Kochanowski H enryk, Raci
bórz, Rudzka 40.

Kowalski Józef, Zbąszynek, 
WP 25.

Skład ekipy rumuńskiej 
na W y ś c ig  P o ko ju

Komitet Organizacyjny Wyścigu i przedstawia się następująco: Nłcule- 
Pokoju Rudcho Prava i Trybuny Lu- scu, Norbadian, Sandru, Pantazescu, 
du Praga-\$arszawa otrzymał skład Chlcomban, Jon, Nlcolae M.. Nłcolae 
ekipy kolarzy rumuńskich, który ' V i Sancescu.

Krakóuj pierirszy
w czwórmeczu m iast

W ogólnej punktacji zwyciężył Kra 
ków przed Śląskiem i Poznaniem. 
W punktacji indywidualnej wygrała 
mistrzyni świata Rakoczy — 48.43 
ptk. przed Rejndlową — 47,60 pkt. 
oraz Kanikowską — 46,80 pkt.

¡ N A G R O D Y  dla uczestnikom

Kwaśniewski Zbigniew, K w i
dzyn 2135-H.

Knich  Bernard, Koronowo, 
Stalina 5, pow. Bydgoszcz.

Kam ela  Janina, Gdynia, Dzier 
żyńskiego 96 — 2.

Kosecki Władysław, Bielsk, 
Podlaski, Brońska 21.

Koziołka  Franciszek, Jadowni 
ki k. Brzeska.

Krauze  Waldemar, Włocła
wek, Okrzei 25.

K ijek  Maria, Warszawa, 11 
Listopada 26.

Kurczewski Zdzisław, Swib- 
no 102 p. Gdańsk.

Kwiatkow ski Zdzisław, W ar
szawa 6, Korpus Kadetów KBW

Kubica  Kazim ierz, Bystre K r. 
92., pow. Biała.

Kawalczyk  Edward, Warsza
wa, Korpus Kadetów K B W  
,,E ‘\

Krawczykowska  K ., Warsza
wa, PI. Trzech K rzyży 3-5.

Krawczuk  Jan, Warszawa, 
Em. P later 8 — 41.

K ula  Stefania, Świętochłowi
ce, Bytomska 28.
Kaczm arek  Jan, Borek, p-ta  
Welkowo Polskie.*

K raw czyk  Eugeniusz, Wólka 
Wysoka, p. Gostynin.

Kucharski Kazim ierz, Śmi
giel, Leśne 7, p-ta Kościan.

Kubacki Czesław, Łódź, Rzgo 
wska 20.

Kowalski Stanisław, Zielone, 
p-ta Kluczbork.

Kosmala Włodzimierz, Czę
stochowa, 3 M aja 10.

Bielecki Józef, Busko-Zdrój, 
Państw. Liceum Ogólnokształc.

(d. c. n.)

Niedługo — tak jak teraz o 

SPO na bieżni — walczyć bę

dą o normy na budowle 

uczniowie Państwowego Lice

um Budownictwa, których wi

dzimy w biegu na 1000 metrów 

(zdjęcie u dołu). Sprawność I 

tężyzna fizyczna wraz z wia

domościami zdobytymi w 

szkole, to przecież rękojmia 

przyszłych wyników pracy! 

teksty ł zdjęcia:

Krystian Barć*

Masy pracujące całego świata

czczą nowymi zobowiązaniami produkcyjnymi 
i wzmożoną akcją na rzecz pokoju

zbliżające się Suuięto 1-Majoiue
ZSRR

O szerokim  rozm achu 1-m ajo 
wego socjalistycznego współza
w odn ic tw a w  ZSRR świadczą 
liczne zobowiązania, podejm o
wane przez rob o tn ików  i  kołchoz 
n ikó w  radzieckich. Kołchoźnica 
g iag ińskiego re jonu  (K ra j K ras 
n o d a n k i)  na cześć 1 M a ja  p ie rw  
si w  k ra ju  zakończyli siew k u 
k u ryd zy  o 20 dn i wcześniej, n iż 
w  r. ub.

W  fab ryce im. W arencow oj, 
w  Iw anow ie , k ie ro w n ik  b ryga
dy  ; jd u k c y jn e j B orys M a k a 
ró w  osiągnął zwiększenie f.y  -  
da jności w a rszta tów  na godzinę, 
o 645 w ą tkó w  ponad plan.

Szeroko rozw inę ło  się w spół
zaw odnictw o 1-m ajow e w  Ko
pa ln iach Donbassu. Załoga k o 
pa ln i im . W oroszyłowa trustu  
„D z le rż ińskugo l“ , „P ro le ta rska - 
.ia-Krufcaja“ , „N o w o-B u tow ska "

oraz im . O rdżon ik idze trus tu  
„M a k ije w u  gol“  oraz około 200 
innych  kopa lń  okręgu w yko na 
ły  zadania I  k w a rta łu  o 5 —  6 
dn i przed term inem .

C H IN Y

W  całych Chinach ro zw ija  się 
1-m ajow e współzaw odnictw o 
Załogi fa b ryk , b rygady p ro du k
cy jne i poszczególni robotn icy 
p rzygo tow u ją  się do uczczenia 
św ięta mas pracujących, no w y
m i sukcesami p ro du kcy jnym i. 
Po w ezwaniu słynnego na cały 
k ra j tokarza Czżao Go-o do 
mas pracujących P łn .-W schod- 
n ich Chin, w ie lu  rob o tn ików  
p rzystąp iło  do masowego współ 
zawodnictwa.

180 zakładów, fa b ry k  i kopalń 
ju ż  przedterm inow o w ykona ło  
swoje zobowiązania p ro d u k c y j
ne. T ransport ko le jo w y  w ykona ł 
swój plan o 21 dn i przed te r-

m inem. O 20 — 30 dn i przed 
te rm inem  w yko na ły  swe p lany 
p rodukcy jne  państwowe fa b ry 
k i w łókiennicze.

Większość sukcesów p ro du k
cy jnych  osiągnięto dzięki udo
skonaleniom  tech n ik i i metod 
pracy. R obotn icy większości fa 
b ry k  m echanicznych P łn. -  
W schodnich Chin, po zapozna
niu  się z radz ieck im i m etodam i 
szybkościowego skraw an ia  me
ta li, zw iększy li w ie lo k ro tn ie  
w ydajność pracy. \

FR A N C JA

W  Paryżu gazeta „L a  v ie  
ou v riè re “ , p rzygotow ując się do 
w ydan ia  z okaz ji 1 M a ja  spec
ja lnego num eru pisma, wzyw a 
wszystk ich czy te ln ików  i sym 
pa tyków  pisma do spopu la ry
zowania go wśród najszerszych 
mas. podobnie ja k  w  la tach u -  
biegłych.

Czcząc pam ięć  T h a e lm a m ia  
niemiecka klasa robotnicza irzmocni jedność 

PRZECIW REMILITARY ZACJI
Ohclmdy 85 rocznicy urodzin E Thaelmanna

D la uczczenia 65-e,j rocznicy u rodzin  E rnsta  T H A E L M A N N A , 
wodza n iem ieck ie j k lasy robo tn icze j, zamordowanego przez 
h itle ro w có w  w  1944 r. odbyło  się w  B E R L IN IE  uroczyste 
zebranie, zorganizowane przez K o m ite t C en tra lny  i k ie ro w n ic 
tw o  b e rliń s k ie j o rgan izac ji N iem ieck ie j S ocja lis tycznej P a rtii 
Jedności (SED).

Sekre tarz genera lny SED W al 
te r U lb r ic h t w yg ło s ił re fe ra t o 
życ iu  i dzia ła lności E rnsta Thael 
m anna, o jego walce o jedność 
k lasy  robotn icze j i  o pokój.

Im ię  Thae lm anna — s tw ie r
dz ił m. in. U lb r ic h t — stało się 
sym bolem  o fia rn e j i  św iadom ej 
sw ych celów w a lk i mas p racu 
jących całego św ia ta  przeciw ko 
agresji im p e ria lis tyczn e j i  fa 
szyzm owi.

E rns t Thae lm ann b y ł zawsze 
p ra w d z iw ym  przy jac ie lem
Z w ią zku  Radzieckiego i pod
k re ś la ł stale, że N iem cy, zdoła ją 
przezwyciężyć nęka jący je  k r y 
zys jedyn ie  w  p rzy jaźn i ze 
Z w iązk iem  Radzieckim . G lębo-

k ie  zaufanie do ZSRR i do w o
dza narodu radzieckiego Józefa 
S T A L IN A , ścisły k o n ta k t z 
pa rtią  bolszewicką p rzyczyn iły  
się do tego, że Thae lm ann sta ł 
się wodzem niem ieck ich  mas 
pracujących, ogrom nie cenio
nym  przez klasę robotniczą 
wszystk ich k ra jów .

Kończąc sw ój re fe ra t, U l
b r ic h t w ezw ał masy pracujące 
całych N iem iec, by uczczenie 
pam ięci Thaelm anna połączyły 
z um acnian iem  jedności akc ji w  
walce p rzeciw ko re m ilits ry z a c ji 
N iem iec Zach., o pokój i o u - 
tw orzen ie  zjednoczonych, demo
kra tycznych  i  pokó j m iłu ją cych  
N iem iec.

W ie lka m anifestacja , zorgan i
zowana przez K om unistyczną 
P a rtię  N iem iec (KPD), odbyła 
się w  sobotę w  H am burgu. D la 
uczczenia pam ięci E rnsta 
Thaelm anna zebrało się tam  
przeszło 10 tysięcy delegatów 
z całych N iem iec Zach.

Członek zarządu KP D , F r itz  
Rische, w yg łos ił przem ówienie, 
w  k tó ry m  podkreś lił, że 65 rocz
n ica u rodzin  Thae lm anna obcho 
dzona jes t w  c h w ili, gdy w  
Niemczech Zach. podnosi znów 
głowę m ilita ryzm .

Kończąc, m ówca podkreś lił, 
że K om unistyczna P artia  N ie 
miec, w ie rna  hasłom rzuconym  
przez Thaelm anna. i zgodnie z 
uchw a łam i E urope jsk ie j K o n ie - 
ren c j: Robotniczej wyciąga b ra 
terską d łoń do wszystkich ro 
bo tn ikó w  socja ldem okra tycz
nych, w zyw a jąc ich do sojuszu 
w  walce o pokój.

M ocarstw a
zachodnie

dostarczają broni
zbrodniarzom 

kliki Tifo
P arysk i korespondent „P ra w 

d y “  —  Ż uków  kom en tu je  w ia 
domość francuskiego M in is te r -  
s twa S praw  Zagranicznych, 
stw ierdzającą, że „w  ram ach no 
wego (!?) francusko -  jugosło
w iańskiego porozum ienia — Ju 
gosław ia o trzym a dostawy w o j
skowe“»

Z uków  podkreśla, że w iado - 
mość ta potw ie rdza krążące u - 
porczyw ie  od k ilk u  tygodn i po
głoski, że m ocarstwa zachodnie 
b io rą  na siebie sprawę uzbro - 
jó n ia  a rm ii faszysty T ito , a -m ii 
k tó rą  w  W aszyngtonie z eynicz 
ną szczerością nazyw a ją  „ re 
zerw atem  żyw ej s iły “  dla tzw. 
„zjednoczonych s ił zb ro jnych 
Zachodu“ .

515 lys. mieszkańców Austrii
podpisało Apeł 

Ś w iatow ej Rady Pokoju
W IED EŃ . A us tria cka  Rada 

O brońców P oko ju  podała do 
w iadom ości, że dotychczas prze 
szło 515 tysięcy m ieszkańców 
A u s tr ii z łożyło podpisy pod A - 
pelem Ś w ia tow e j Rady Pokoju 
w  spraw ie zawarcia paktu  po
ko ju  m iędzy pięcioma w ie lk im i 
m ocarstw am i.

NO W Y JORK. Przewodniczą
cy k ra jow ego kom ite tu  p a rtii 
postępowej USA Benson i  se
kre ta rz  B a idw in  podali do w ia 
domości, że w  Chicago odbę
dzie się specjalna sesja tego ko 
m ite tu . poświęcona spraw ie mo 
b iliz a c ji wszystk ich s il do w al 
k i o pokój przeciw ko tym . k tó 
rzy  pragną w trą c ić  naród ame
ryk a ń s k i w  otch łań w o jny.

W  Japon ii rozw ija  się coraz 
szerzej ruch na rzecz zawarcia 
wszechstronnego tra k ta tu  poko 
jowego. Na w ysp ie K iu s iu  
członkow ie zw iązku zawodowe

go gó rn ików  w Takam acu ze -  
b ra li przeszło i  tysiące podpi - 
sów pod petycją, żądającą za
w a rc ia  wszechstronnego tra k ta  
tu pokojowego.

P E K IN . Agencja Nowych 
Chin donosi, że wszyscy uczest 
n icy  kon fe ren c ji Ludow o-D ę - 
m okratycznego Zw iązku M ło  - 
dzieży Y ie tnam u podpisali apel 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w  spra 
w ie zawarcia paktu poko ju  
'm iędzy pięcioma w ie lk im i m o 
carstw am i. Delegat m łodzieży 
ch łopskie j !  p ro w in c ji K ic n -A n , 
podpisując apel,, ośw iadczył: 
„M y , ch łop i z obszaru o k u p o 
wanego od 1947 r. przez ko lo
n iza torów  francuskich , dobrze 
poznaliśm y praw dziw e o b li -  
cze wroga. Im p e ria liśc i to p ili 
lu b  żywcem  zakopyw a li m ło 
dych mężczyzn i  kob ie ty. D la 
tego jesteśm y zdecydowani w a l 
czyć do ostatecznego zwycię - 
stwa w  obron ie naszego k ra ju “ .

O pow iadan ie  o N o w ej H ucie
IV

Ostatecznie po jednanie m ię 
dzy P io trem  i  M arys ią  nastą
p iło  w  dn iu , k tó ry  zapisał się 
dobrze w  pam ięci obojga m a ł
żonków także i  z innych  po
wodów.

Tego dnia rano M arys ia  zo
staw iła  pod opieką W alaszczy- 
kow e j zdrowego ju ż  P io trus ia  
— a sama, za radą m łode
go W alaszczyka, w yb ra ła  się 
do K rakow a , żeby za ła tw ić  
wreszcie swoje spraw y u n i
wersyteckie .

U rok  K rakow a  w p ra w ił K u l 
barow ą w  zachwyt. Do tego 
czasu znała K ra k ó w  ty lk o  z 
k ró tk ie go  postoju w  drodze 
do Now ej H u ty . A le  cóż w te 
dy? W tedy piękno m iasta 
dz ia ła ło  na nią  raczej p rzy 
gnębiająco. Szczerze ża łow a
ła starego, cyw ilizow anego 
św iata, k tó ry  m usia ła rzucić 
dla p ion ie rsk ie j budow y i po
żegnanie z n im  k rw a w iło  je j 
serce.

Teraz — gdy sprawa Now ej 
H u ty  była  ju ż  dla M arys i rów  
norzędna — nic nie psuło ra 
dości oglądania pięknego K ra 
kowa.

M arys ię  zdum ia ło  zupełnie 
d la ,n ie j nowe uczucie pewno
ści siebie, z tak im  poruszała 
się po u licach dużego m iasta. 
A le  na jdz iw n ie jsze było, że ta 
nagle zrodzona pewność sie
bie znajdowała uzasadnienie 
w konkre tnych  faktach , k tó re  
m łoda kobieta spotykała na 
swej drodze.

K iedy  opuszczała gabinet 
przewodniczącego Zarządu Wo 
jewódzkiego ZM P  — usłysza
ła w yraźnie , ja k  m łodz iu tka

sekre ta rka szepnęła z prze ję 
ciem  do ko leżank i: — To żo
na K u lb a ra  z N ow e j H u ty . 
I  M arys ia  mogła przysiąc, że 
w  ty m  szepcie zadźwięczała 
nu tka  podziwu.

Z podobnym i ob ja w am i ze
tkn ę ła  się na un iw ersytecie . 
Zasuszony urzędn ik  w  ok ien 
ku, k tó ry  za ła tw ia ł dz ies ią tk i 
petentów, n ie  od ryw a jąc  w zro  
ku  od swoich papierów  — na 
wiadomość, że studentka K u ł-  
barowa mieszka w  N ow ej H u 
cie, na tychm iast podniósł g ło 
wę i  p rz y jrz a ł się M a rys i z za
interesowaniem . Ten sam 
b łysk  zainteresowania pod
chw yc iła  w  oczach dziekana 
w yd z ia łu  humanistycznego, 
k tó ry  za ją ł się je j sprawą z 
n iezw yk łą  życzliwością. Tak, 
M arys ią  się interesowano, o- 
glądano ją , pomagano je j w 
za ła tw ian iu  spraw. Jeszcze 
przed k ilk u  dn ia m i gotowa 
by ła  tw ie rdz ić , że pobyt w  No 
w e j Hucie uczyn ił z n ie j is to 
tę na jb a rdz ie j zapomnianą i 
opuszczoną w  świecie. Teraz 
oczyw iste fa k ty  przekonyw a ły  
ją, że w łaśnie swemu zw iąz
ko w i z Nową H u tą  zawdzięcza 
zainteresowanie ludzkie , ta
k iego n igd y  przedtem  nie 
wzbudzała

W tym  czasie, k iedy  M a ry 
sia kończyła swój spacer po 
ulicach K rakow a , P io tr K u l-  
bar przystępow ał w  Nowej 
Hucie do pierwszego żniwa 
wytężonej, dziesięciodniowej 
pracy ag itacy jne j. W b ryga 
dach po raz w tó ry  o tw a rto  
zapisy na kurs m ura rsk i.

P io tr czekał na w v n ik i z u- 
czuciem bolesnego zam ierania 
serca. K o ło  po łudn ia  doszedł

do takiego stanu napięcia ne r
wowego, że nie m ógł ju ż  w y 
trzym ać w  b iu rze  Zarządu. Po 
jecha ł w ięc do jedne j z b ry 
gad, aby osobiście p rzy jrzeć 
się zapisom.

B y ła  to  ta  sama brygada, w  
k tó re j za p ierw szym  razem 
zgłosiło się zaledwie p iętnastu 
studentów . K ie d y  P io tr  p rzy 
b y ł przystępowano w łaśnie do 
spisywania kandydatów . B ry 
gada stała na placu apelo
w ym , w yciągn ię ta w  dług ie 
szeregi. Gdy przewodniczący 
zarządu brygadowego, po w y 
głoszeniu przem ów ienia, w e
zw ał do w ystąp ien ia  przed 
szeregi ochotn ików  na kurs 
m u ra rsk i — P io tr  poczuł, że 
jego gruba koszula w jednej 
sekundzie przem okła od po
tu . Specja ln ie  od w ró c ił głowę, 
żeby nie patrzeć na w ystępulą 
cych. K iedy  ponownie spo j
rza ł na szeregi — m usiał na
tychm ias t zdjąć o ku la ry  i prze 
trzeć oczy W ystąpiło  ponad 
dw ustu chłopców.

O d ru g ie j po po łudn iu  po
siadano m ż dokładne m e ldun
k i ze wszystkich brygad Żą
dany przez k ie row n ic tw o  kon 
tyngen t został w całości po
k ry ty .

P io tr  w ró c ił do domu pó ł
p rzy tom ny ze szczęścia. K ie 
dy M arysia  o tw orzy ła  mu 
d rzw i i zobaczyła go — zata
czającego sie ze zmęczenia, 
brudnego, spoconego, w d re
lichu p o k rv tvm  gruba w a r
stwą białego pyłu  — przypo
m niała sobie słowa Walaszczy ! 
kow ej i zrozum iała, że je j mąz ! 
jest napraw dę »budowniczym.

(c.d.n.) I
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